
Na nic się nie zdadzą amerykańskie dolary

Niemiecka Republika Demo­
kratyczna wychodzi z założe­
nia, że zjednoczenie Niemiec 
musi nastąpić jedynie i tylko 
w drodze pokojowej i na i53' 
zie wzajemnego porozumienia 
miedzy samym". Niemcami.

NRD rozwinęła w tym kie­
runku energiczną działalność 
i wystąpiła z apelami i kon-

Nle pozostała w tyle ZAŁO­
GA POM-u SŁUPSKIEGO.

I brygada traktorowa z bry­
gadzistą Stanisławem Góral­
czykiem na czele, złożona z 
pięciu ciągników’, wykona 140 
procent rocznej normy, znacz­
nie przekraetająe międzyre- 
tnontowy okres pracy trakto­
rów i zaoszczędzając zespoło­
wo 500 -kg.,paliwa. Ponadto 
członkowie brygady wyszkolą 
czterech pomocników na trak­
torzystów.

Elektromonter słupskiego 
POM-u, tow. Jakub Sclechul- 
skl wyremontuje wszystkie 
startery i prądnice, instalacje 
przy ciągnikach oraz stacyjki. 
Oprócz tego dorobi nowe sta­
cyjki do wszystkich ciągników 
nie posiadających ićh. Przez 
okres zimowy Jakub Sęiechul- 
ski naprawi wszystkie akumu 
latory i motory elektryczne za 
równo w POM-ie. jak i obsłu­
giwanych przez POM spółdziel 
niat-h produkcyjnych oraz wy 
szkoli dwóch praktykantów 
kol. kol. Wenerczyka i Zieliń­
skiego na elektromonterów — 
fachowców.

Agronom rejonowy tow. 
Zdzisław Knobelsdorf zobowią 
zał sie przeprowadzić szkole­
nie agrotechniczne w obsługi­
wanych przez siebie spółdziel­
niach produkcyjnych, jak rów 
nież ustalić normy żywienio­
we dla inwentarza żywego.

skiego, w Dunkierce, Lyonie, 
Boulogne Sur Mer, Nicei i w 
innych miastach. Akcja protes 
tacyjna odbywa się przeważ­
nie pod znakiem jedności wszy 
stkich organizacji związko­
wych.

PARYŻ PAP. Krzyś rządo­
wy we Francji trwa. Prezy­
dent republiki Vincent Auriol, 
po odmowie prawicowego so­
cjalisty Pineau, zwrócił się do 
przewodniczącego grupy par­
lamentarnej gaullistów — Sou 
.stelle‘a proponując mu utwo­
rzenie gabinetu. Soustelle od­
mówił podobnie jak b. premier 
tzw. „niezależny" Paul Rey- 
naud, do którego z kolei zwró 
cił się prezydent. W środę wie 
czorem prezydent Auriol za­
proponował utworzenie rządu 
przywódcy partii MRP (partia 
katolicka) Georges Bidault. 
Bidault obiecał udzielić odpo­
wiedzi w piątek po porozumie 
niu się z przywódcami innych 
partii .politycznych.

Jako pierwszj’ zeznawał 
oskarżony Baron, były żoł­
nierz Wehrmachtu i korpu­
su Andersa, degenerat, który 
w marcu 1951 r. usiłował za­
mordować swoją żonę, strze­
lając do niej kilkakrotnie z re 
wolweru.

Baron przyznał się do zarzu 
canych mu aktem oskarżenia 
przestępstw. Zeznał on, że 
zbiegł w maju 1951 r. do za­
chodniego sektora Berlina w 
obawie przed grożącą mu ka­
rą za usiłowanie zabójstwa. W 
Berlinie zachodnim policja 
niemiecka skierowała go do 
punktu zorganizowanego przez 
Amerykanów dla obcokrajow­
ców, skąd zaprówadzono go 
do placówki amerykańskiego 
wywiadu w Charlottenburgu.

Baron wyjaśnia następnie, 
że po przybyciu do wspomnia 
nego punktu wywiadowczego 
przesłuchiwał go agent używa 
jący pseudonimu . „Stefan’)

ren śląski i zdobyć szczegóło­
wy plan jednej z hut oraz wia 
domości o produkcji tej huty. 
Oskarżony stwierdza dalej, że 
kazano mu również dostarczyć 
legitymacje PZPR oraz związ­
ków zawodowych, książeczki 
wojskowe i odcinki zameldo­
wania.

16 czerwca 1951 r. agent wy 
wiadu amerykańskiego „Ste­
fan" odwiózł osk. Barona do 
pociągu odjeżdżającego z Ber­
lina w kierunku granicy Pol­
ski.

Jako następny, zeznawał 
osk. Bikulicz, notoryczny kry­
minalista. kilkakrotnie karany 
za kradzież. Do winy przyzna- 
je się. Na pytanie prokurato­
ra wyjaśnia, że po wojnie był 
w korpusie Andersa i przeby­
wał na terenie Włoch, Fran­
cji, a następnie w Niemczech 
Zachodnich.

W 1947 r. Bikulicz odbywał 
karę w więzieniu za kradzież 
w Schwabisch-Hall fWirten- 
bergia). Na początku maja 1947 
roku został zwerbowany przez 
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ft miarek i odsypóiu
WARSZAWA. PAP. — Naj 

lepsze wyniki w planowym 
okupie zboża w dniu 9 bm. uzy 
*kali chłopi z województw: 
warszawskiego, lubelskiego, 
poznańskiego, wrocławskiego i 
białostockiego. •

W dniu tym 4 dalsze powia 
*y przekroczyły granice 90 
yroc. rocznego planu skupu 
•zboża i zostały zwolnione od 
miarek i odsypów.

W woj. kieleckim wszystkie 
powiaty zostały zwolnione z 
miarek i odsypów.

Ogólna liczba powiatów 
uwolnionych z miarek i odsy­
pów w całym kraju wynosi 
obecnie 205.

Masy pracujące Albańskiej 
Republiki Ludowej w atmosfe 
rze radości i entuzjazmu ob­
chodziły rocznicę proklamowa 
nią republiki ludowej. W ca­
łym kraju odbyły się liczne 
zebrania, akademie, wiece o- 
raz imprezy artystyczne. 
Wszystkie dzienniki zamieści­
ły artykuły wstępne poświęco 
ne tej doniosłej rocznicy.

Rząd ludowy — stwierdza 
dziennik „Zea-i i Popullit" — 
dokonał szeregu reform, które 
zapewniły masom pracującym 
Albanii niezawisły rozwój po­
lityczny, ekonomiczny i kultu­
ralny. Bohaterski naród albań 
ski, któremu przewodzi okry­
ta chwałą Partia Pracy — pi- 
sze w zakończeniu dziennik — 
czujnie stoi na straży swych 
zdobyczy, prowadząc aktyw­
ną walkę o pokój wraz z ca­
łym obozem pokoju ze Związ­
kiem Radzieckim na czele.

W czasie rozmowy, przy któ 
rej obecną była przedstawi­
cielka radia „polnej Europy", 
oskarżony udaelił szeregu in­
formacji gospodarczych, doty­
czących szczególnie zagadnień 
produkcji jednej z hut pol­
skich oraz udzielił oszczer­
czych wiadomości o Polsce.

Od przedstawicielki radia 
„Wolnej Europy" otrzymał 
wówczas 10 marek i papiero­
sy.

Oskarżony wyjaśnia następ­
nie okoliczności zwerbowania 
go do stałej współpracy z wy­
wiadem amerykańskim.

Zwerbował mnie — zeznaje 
Baron — „Stefan". Przy roz­
mowie, pędczas której zgodzi­
łem się na współpracę z wy­
wiadem amerykańskim, obec­
ny był oficer amerykański w 
stopniu porucznika.

Dostałem od wywiadu zada 
nie — mówi oskarżony — aby 
przekroczyć granice, iść na to

Czujność władzy ludowej udaremnia 
uirogie Polsce plany imperialistów 
Szpiedzy USA Bikulicz, Koj i Grieger skazani na karę śmierci 

Baron i Pjaneta na karę dożywotniego więzienia

Naród albański
uroczyście obchodził 6 rocznicę 
proklamowania Republiki Ludowej

TIRANA PAP. Dnia 11 bm. minęła 6 rocznica prokla­
mowania Albańskiej Republiki Ludowej. Proklamowanie re­
publiki ludowej stanowiło wielkie zwycięstwo polityczne na­
rodu albańskiego, który utrwalił tym samym swe historycz­
ne zdobycze osiągnięte w walce o wolność i niezawisłość.

O PLAN WALCZMY 
CODZIENNIE

Prezydent RP tow. Bolesław Bierut w orędziu nowo­
rocznym do narodu polskiego, powiedział m. In.:

... Wykonaliśmy pomyślnie i z nadwyżką zadania 
pierwszych 2-ch lat naszego wielkiego i historyczne­
go Planu 6-letniego — planu uprzemysłowienia Pol­
ski, Wstępujemy w rok trzeci, który będzie rokiem 
przełomowym dla zwycięskiego wypełnienia całego 
planu. Z jeszcze większą więc ofiarnością oddawaj- 
my Ojczyźnie swą pracę, pomnażając jej siły .."
W tegorocznej walce o plan winniśmy wykorzystać 

doświadczenia walki o realizacje zadań produkcyjnych 
w ubiegłym roku Załogi zakładów pracy, które wykona­
ły przedterminowo plany roczne — osiągnęły swoje zwy­
cięstwo m. in. dzięki temu, że przez cały rok nieustan­
nie dzień w dzień walczyły o rytmiczne wykonywanie 
planów miesięcznych, o pełne realizowanie planów 
kwartalnych.

Przodujący zakład w województwie szczecińskim— 
Szczecińskie Zakłady Włókien Sztucznych wykonywały 
w roku ubiegłym plany miesięczne produkcji jedwabiu 
w 103 proc., argony w 102 proc. Szczecińskie Zakłady 
Materiałów Biurowych realizowały plany miesięczne od 
100,4 do 105 proc., przy czym w ostatnim etapie walki 
o plan — plany dzienne były wykonywane do 130 proc, 
i grudniowy plan zakłady wykonały w 1103 proc Rów­
nież i Szczecińska Wytwórnia Sprzętu Metalowego, o- 
prócz czerwca, w którym nastąpiło znaczne osłabienie 
produkcji, wykonywała swoje plany miesięczne 'od 100 
— 132 proc.

Natomiast zupełnie odmiennie kształtowało się wy­
konywanie planów dziennych i miesięcznych w Szcze­
cińskich Zakładach Przemysłu Odzieżowego i w Szcze­
cińskich Zakładach Przemysłu Fosforowego. W SZPO 
w niedostateczny sposób walczono o systematyczny 
wzrost wydajności pracy i plany dzienne wyjjpnywano 
tam w 70 — 80 proc. W SZPF również nie wykonywano 
planów dziennych.

Nierytmiczność produkcji, niewykonywanie planów 
dziennych, miesięcznych, zaciążyło na realizacji planu 
rocznego w tych zakładach i w konsekwencji oba zakła­
dy nie wykonały planu rocznego.

Przykład czołowych zakładów prący, które przed­
terminowo wykonały zadania produkcyjne ub. roku po­
winien posłużyć innym zakładom aa wzór w tegorocz­
nej walce o realizację zwiększonych zadań produkcyj­
nych Iii-go roku Planu Sześcioletniego. Walkę o pian 
należy prowadzić nieustannie, z jednakowym nasileniem 
i to od samego początku okresu kalendarzowego. Jeżeli 
bowiem wskaźnik produkcji globalnej udaie się osiąg­
nąć w końcu roku „szturmowa" prącą, to najczęściej 
dzieje sie to kosztem niewykonania planu w zakresie 
kosztów własnych i jakości wyrobów.

1 wreszcie najważniejszy moment: przecie/ plan za­
kładu nie jest czymś oderwanym od planów całej go­
spodarki: od jego produkcji zależą codzienne plany i 
produkcja innych zakładów! Stad załoga, która nie wy­
wiązuje się ze swych codziennych, dekadowych i mie­
sięcznych zadań, podrywa plany szeregu innych przed­
siębiorstw. wykazuje brak solidarności z resztą załóg, 
tworzy tartctich 'kwsrtfeWnytk utrat w całe] gospodarce 
narodowej.

W tym roku z szturmowym stylem pracy musony 
ąkońw^-e. Skończyć zarówno zę względu na straty, jakie 
przynosi on naszej gospodarce, jak * .ze względu na to. 
że plan 1952 roku przewiduje znacznie większe wykorzy­
stanie rezerw dla podołania wzrastającym zadanionKd 
dlatego nadrabianie pod koniec roku zaległości, powsta­
łych w pierwszych miesiącach, będzie o wiele trudniej­
sze. jeśli nie wręcz niemożliwe.

Organizacje partyjne, jako polityczny kierownik za­
kładu pracy, powtórny czuwać, aby administracje i, rady 
zakładowe w III-cim roku Planu Sześcioletniego w peł­
ni spełniły swoje zadanie, aby do codziennej walki o 
plan włączyły każdego robotnika zakładu.

Wniosek, wypływający z doświadczeń ubiegłego ro­
ku: O nlan walczymy codziennie, o plan walczy każdy 
robotnik — powinien stać się nieodzownym elementem 
codziennej walki o realizację zadań produkcyjnych 
1952 r.

Wybory do zgromadzenia narodowego
to pokojowa droga do zjednoczenia Niemiec

Oświadczenie premiera Otto Grotewohla 
na posiedzeniu Izby Ludowej NRD

BERLIN PAP. Na środowym posiedzeniu Izby Ludowej
NRD premier Grotewohl złożył deklarację rządową, w któ­
re,* oświadczył min,:
Naród niemiecki w swej 

przytłaczającej większości zro 
zumiał, że amerykańska poli­
tyka Adenauera, polegająca na 
ręmitotairyzacji Niemiec Za­
chodnich i na włączeniu Nie­
miec Zachodnich do* agresyw­
nego paktu atlantyckiego, po­
głębia rozbicie Niemiec i pro­
wadzi do 'katastrofy.

krotnymi wnioskami, mający­
mi na celu odbycie narady o- 
gólneniemieckiej dla zjedno­
czenia Niemiec oraz przyśpie­
szenia zawarcia traktatu po­
kojowego Z Niemcami.

Adenauer i Bundestag od­
rzucili jednak wszystkie ape­
le i propozycje NRD.

Remilltaryzacja
i plan Schumana zagrażają 

żywotnym interesom 
narodu niemieckiego

Stanowisko Adenauera I 
Bundestagu jest sprzeczne z 
wolą ludności Niemiec Zachód 
nich, czego dowodzą wyniki re 
ferendum przeciwko remilita- 
ryzacji i na rzecz zawarcia 
traktatu pokojowego.

Mimo to zachodnie mocar­
stwa okupacyjne na konferen 
cji. odbytej we wrześniu ub. r. 
przyjęły postanowienie w 
sprawie przyśpieszenia remi- 
litaryzacji Niemiec Zachod­
nich. Postanowienia te stano­
wiły nowy etap wre wskrzesza 
niu militaryzmu niemieckiego 
i w przygotowywaniu nówej 
wojny światowej.

Dziś możemy stwierdzić, że 
etap, który się rozpoczął w 
Waszyngtonie we wrześniu

1950 roku, wkroczył w sta­
dium końcowe.

Dowodzą tego dwa fakty 
plan Schumana, który jest gc 
spodarczym filarem mechanh 
mu przygotowań wojennych 
został przedstawiony Bundes­
tagowi do ratyfikacji, równo­
cześnie zaś wcielenie Trizonii 
do zachodniego sojuszu wojen 
nego znajduje się w przede 
dniu bezpośredniej realizacji

Apelujemy do członków 
Bundestagu w Bonn — oświśd 
czył premier Grotewohl — by 
uświadomili sobie w całej pel 
ni powagę sytuacji i odrzucili 
projekt ratyfikacji pian u 
Schumana. Decyzja w tej spra 
wie należy do narodu, który 
sam musi rozstrzygnąć sprawę 
wojny i pokoju.

Rząd NRD zrobił wszystko, 
co w jego mocy, aby ujawnić 
agresywny charakter planu 
Schumana. -Plan ten oznacza 
rozdęcie produkcji wojennej 
kosztem produkcji cywilnej. 
Plan Schumana, przekazujący 
suwerenność nad Niemcami 
Zachodnimi w ręce magnatów 
monopolistycznych, pociągnie 
za sobą pogorszenie bytu mas 
pracujących w Niemczech Za­
chodnich i w Berlinie zachod­
nim oraz legalizację przymu­
sowej deportacji robotników 
niemieckich do ipnych krajów.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

Na wezwanie Pawła Olika 
za/ogi POM-óui miasteckiego i słupskiego 
podejmują cenne zobowiązania

Odpowiadając na apel przodującego traktorzysty złotow­
skiego POM-u, Pawła Olika oraz dla uczczenia 10 rocznicy 
powstania PPR. załogą miasteckiego POM-n. podjęła szereg 
cennych zobowiązań.

Kierowca traktora Jan 
Swiątklewicz, który przepraco 
wał na swoim ..Zetorze" 1670 
godzin bez remontu, postano­
wił przedłużyć mlędzyremonto 
wy okres pracy ciągnika, prze 
pracoWując dalsze 2300 godzin 
bez kapitalnego remontu, wy­
konać 215 procent rocznej nor 
myk» zaoszczędzając jednocze­
śnie po 0,5 kilograma paliwa 
na każdy hektar przeliczenio­
wy i wspólnie z agronomem 
rejonowym tow. Władysła­
wem Świątkiem przyczynić się 
do podniesienia wydajności ży 
ta o 3 kwintale, owsa o 2 kwin 
tale, okopowych o 30 kwintali 
r ha przydzielonej mu spół­
dzielni.

„Ursus" traktorzysty Jana 
Kuczyka ma już na swoim 
koncie 4342 godziny pracy bez 
kapitalnego remontu. Jan Ku- 
czyk zobowiązał się przepra­
cować na nim dalsze 2040 go­
dzin, wykonując 200 procent 
rocznej normy. Ponadto, współ 
nie z agronomem rejonowym 
tow. Tadeuszem Digtorą zobo­
wiązał się Drzyczynić do zwięk 
wżenią spółdzielczych plonów: 
owsa o 2 kwintale, okopowych 
o 50 kwintali z ha.

Podobne zobowiązania pod­
jęli kierowcy ciągników Józef 
Moczyński. Romuald Lastów- 
ski i brygadzista traktorowy 
Józef Ruteoki.

Naród francuski domaga się
utworzenia rządu pokoju i postępu

PARYŻ PAP. W związku 
z kryzysem rządowym ruch o- 
gólnonarodowy na rzecz utwo 
rżenia rządu pokoju i postępu 
zatacza Coraz szersze kręgi. 
Do pałacu Elizejskiego napły­
wają setki depesz i rezolucji z 
całego kraju z żądaniem po­
wołania do życia rządu, zdol­
nego do obrony interesów 
Francji. Uchwały w tej spra­
wie powzięto m. in. na zebra­
niach robotników elektrowni 
kanału Donzere — Mondra- 
gon, fabryki sztucznego jedwa 
biu w Grenoble, fabryki licz­
ników w Montrouge, licznych 
fabryk okręgu paryskiego, ko­
lejarzy Paryża, Ivry, Carcas­
sonne, le Bourget, zw. zaw. ro 
botników przemysłu papierni­
czego, zw. zaw. przemysłu o- 
dzieżowego, republikańskiego 
stowarzyszenia b. kombatan­
tów i innych organizacji związ 
kowych i demokratycznych.

Manifestacyjne strajki od­
były się w licznych zakładach 
przemysłowych okręgu pary-

Konferencja naukowa 
poświęcona zagadnieniom 

budownictwa 
obraduje w Warszawie

WARSZAWA PAP. W dniu 
10 bm. rozpoczęły się w War­
szawie 2-dniowe obrady ogól­
nokrajowej konferencji nau­
kowej. Zorganizowana przez 
Instytut Organizacji Mecha­
nizacji Budownictwa, konferen 
cja poświęcona jest zagadnie­
niu projektowania organizacji 
jpwc na budowach.

WARSZAWA PAP. Dnia 10 bm. przed Wojskowym Re­
jonowym Sądem w Warszawie stanęli zdrajcy narodu pol­
skiego, szpiedzy nasłani przez wywiad amerykański do Pol­
ski: Witold Bikulicz, Jan Koj, Paweł Grieger, Jerzy Baron 
i Alfred Planeta.



Czujność władzy ludowej udaremnia 
wrogie Polsce plany imperialistów 
Dalszu ciąg sprawozdania z procesu szpiegów amerykańskich w Warszawie
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kapitana amerykańskiego wy­
wiadu do pracy szpiegowskiej. 
Oficer ten został skierowany 
do Bikulicza przez niejakiego 
Mieczysława Koniecznego, któ 
rego oskarżony znał już po­
przednio i który przebywał w 
tym samym więzieniu.

W toku dalszych zeznań os­
karżony omawia zadania, ja­
kie postawił przed nim oficer 
Wywiadu amerykańskiego — 
Oskarżony wraz z Koniecz­
nym miał być przerzucony do 
Polski, aby zdobyć wiadomo­
ści sapiegowskie z dziedziny 
lotnictwa, które miał przeka­
zywać Koniecznemu, również 
szpiegowi amerykańskiemu.

Oskarżony otrzymał od ka- 
pitana wywiadu amerykańskie 
gc obszerną instrukcję wywfa 
dowczą. książkę o typach sa­
molotów oraz pewną sumę 
pieniężną.

N« pytania prokuratora, Os­
karżony wyjaśnia, że do Pol­
aki przywieziony został Wraz 
z Koniecznym z transportem 
więźniów, przekazanych przez 
władze amerykańskie władzom 
polskim.

W marcu 1951 r. Bikulicz,, 
powrócił do Berlina 1 zgłosił 
się za pośrednictwem żandar­
merii amerykańskiej do ofioe 
ra Wywiadu amerykańskiego 
CIC.

Oficer ten oprowadził a gen 
ta wywiadu amerykańskiego, 
który przedstawił się jako Ro 
bert — bądź Stefan. Agento. 
wi temu oskarżony podał swój 
numer rozpoznawczy 1 udzielił 
—jak przyznaje — informacji 
dotyczących jednostek wojsko 
wych, wydobycia węgla, urzą­
dzeń technicznych w kopal­
niach oraz transportu kolejo­
wego .

Osk. Bikulicz zeznaje następ 
nie. iż od Stefana — Roberta 
otrzymał polecenie ponowne 
go wyjuzdu do Polski. Miał 
udać do Poznania, Odszu­
kać Mieczysława Koniecznego

go. Szukają więc pretekstu, l>y 
nie dopuścić do wyborów. Po­
stawienie sprawy wyborów w 
Niemczech na forum ONZ 
miało na celu storpedowanie 
wyborów ogólnoniemieckich.

Powzięta w tej sprąwie u* 
chwała — stwierdza premier 
Grofawohl — powołująca do 
życia komisję ONZ w składzie: 
Islandia, Holandia, Pekistan, 
Brazylia i Polska — jest pozba 
wioną mocy prawnej.

Bezprawna 1-ngerencja ONZ 
w wewnętrzne, pokojowe spra 
wy narodu niemieckiego go­
dzi w honor narodowy Niem­
ców 1 oznacza brutalne Odmó­
wię: Je mu niezaprzeczalnego 
1 niepoabywalnegO praWa do 
samostanowienia. Naród nie­
miecki Jest dość dojrzały, by 
san, mógł decydować o wol­
nych, ogólnoniemieckich wybo 
rach, do zgromadzenia narodo 
wego.

Rząd NRD Odrzucu uchwałę 
większości ONZ I Wyraża po­
dziękowanie- przedstawicielom 
ZSRR, Ukrainy Radzieckiej, 
Białorusi, Polski i Czechosło­
wacji za to, że poparli walkę 
naszego narodu o jedność i 
pokój, 0 prawo do samostanO 
wieniu.

Mocarstwa zachodnie wystę 
pują przeciwko zjednoczeniu 
Niemiec i torpedują plany 
przeprowadzenia wyborów do 
zgromadzenia narodowego. — 
Wybory takie spowodowałyby 
bowiem załamanie sk tah pla 
nów wojennych.

Zawarcie traktatu pokojo­
wego z Niemcami 1 zjednoczę 
nie Niemiec pociągnęłoby za 
sobą usunięcie granic między 
strefami I połączenie narodu 
nięmlóckiego.

Można do lego doprowa. 
dzić w drodze narady ogólno- 
niemieckiej bez Ingerencji z 
zewnątrz.

Komisja rządowa opracowa­
ła projekt Ordynacji wybor­
czej, który został zatwierdzo­
ny przez rząd NRD 1 przed, 
atewksny Izbie Ludowej.

Naetępnie w imieniu rządu 
NRD premier Grotewohl ra- 
propOnOWał zatwierdzenie pi-o 
jdkłu ogólnonlemleckiaj ordy-

poddaniu właściwej kwalifi - 
kaci i prawnej zbrodnicze ; 
działalności oskarżonych — 
przeszedł następnie do przed­
stawienia ich sylwetek moral­
nych. wskazując, iż są to zde­
klarowani kryminaliści 1 de­
generaci.

Procesy przeciwko szpiegom 
dywersantom. sabotażystom 1 
mordercom nasyłanym do Pol­
ski przez imperialistyczny wy 
wiad amerykański — ciągnie 
prokurator — wykazują jasno, 
ze władcy Stanów Ziednoczo 
nych jawnie zmierzają do te­
go, aby przez sianie dywersji i 
zamętu przygotować grant do 
realizacji ułanów wojennych 
amerykańskiego imperializmu.

Niech się jednak amerykań­
scy imperialiści nie łudzą, że 
uda im się zrealizować ich pla 
ny. Umiemy czujnie strzec te­
go, co budujemy. Te 100 mi­
lionów dolarów przeznaczo­
nych na opłacanie dywersan ■ 
tów i szpiegów, niczego w tej 
sprawie nie zmieni. Po te brud 
ne. cuchnące dolary sięgają 
tvlko wvrzutki i szumowiny, 
tacy, z którymi naród dawno 
już nie rna nic wsipólnego.

Nie uda śdę zdrajcom, za­
przańcom przechodzić bezkar­
nie przez nasze granice, nie 
uda im się żerować po fabry­
kach, hutach, kopalniach, ko­
legiach i urzędach.

Prokurator zażądał dla o- 
skarżonych Bikulicza, Koja. 
Gńegera, Barona i Planety ka 
ry śmierci.

Obrońcy wskazując na sła­
be charaktery oskarżonych, 
stanowiące podatny grunt dla 
wpływów agresywnego wy­
wiadu amerykańskiego, który1 
pchnął ich na drogę zbrodni i 
zdrady własnej ojczyzny — 
prosili sąd o wyrozumiałość 
przy ferowaniu wyroku.

Oskarżeni „w ostatnim tóo- 
wie“ wyrazili żal i skruchę 
popełnione zbrodnie, prosząc 
o sprawiedliwy wyrok kary.

WYROK

WARSZAWA PAP. Pa n* 
radzie Wojskowy Sąd Rejono­
wy w Warszawie ogłosił wy­
rok skaralacy oskarżonych 
Witolda Bikulicza, Jana Koj* 
1 Pawła Griegera na karę 
śmierci, zaś oskarżonych: Je­
rzego Barona I Alfreda Plane­
tę na kary dożywotniego wią­
zi oni*,.

nacji wyborczej i przesłanie 
go do prezydium Bundestagu. 
N«d projektem powinna się 
rozwinąć wolna I otwarta dy­
skusja w całych Niemczech.

W celu przyśpieszenie nara­
dy w sprawie ogólnoniem'ec. 
klej ordynacji Wyborczej, na­
leży-powołać do życia komi­
sję. w skład której powtanO 
wejść po 5 reprezentantów 
z Niemiec Wschodnich 1 Nie­
miec Zachodnich.

Komisja powinna rozpatrzyć 
wszelkie propozycje, dotyczą, 
ce Ordynacji wyborczej I przy 
gotować wspólny projekt or­
dynacji wyborczej, Wspólny 
piojekt powinien być przed­
stawiony Izbie Ludowej NRD 
oraz Bundestagowi (parla­
ment Trizonfl),

Kończąc swe przemówienie, 
premier Grotewohl oświad­
czył:

Wybory do zgromadzenie ,->a 
rodowego, które przeprowa­
dzić należy zgodnie z wolą i 
pragnieniami narodu niemiec- 
kiego, oto pokojowa droga do 
przywrócenia jedności narOdO 
wej i do przyśpieszenia chwi­
li zawarcia traktatu pokojowe 
go.

Izba Ludowa NRD 
uchwaliła wspólną 

deklarację w sprawie 
pokojowego zjednoczenia 

Niem’ec
Po dyskusji nad wywodami 

premiera Grotewohla oraz wi­
cepremierów Nuschkego t Bal- 
za. przemawiali przedstawicie 
le wszystkich trakcji, aprobu­
jąc treść tyeh deklaracji.

Izba Ludowa uchwaliła jed­
nomyślnie wspólną rezolucję 
wszystkich frakcji dotyczącą 
pokojowego zjednoczenia Nie­
miec.

Uchwalono również Jedno­
myślnie projekt ordynacji wy 
borcie J opracowanej prąci ko­
misję rządową. Uchwalono 
także jednomyślnie skład pię­
cioosobowego przedstawić! el- 
stwa NRD w komia.il. mającej 
ustanowić cwtatecKny tekst, pro 
;ektu ordynacji wyborcza). -

cerów CIC. „Przebywając ęł 
obozie — zeznaje oskarżony— 
nawiązałem bliski kontakt »■ 
oficerami amerykańskimi, » 
którymi prowadziłem szerokie 
rozmowy o stosunkach panu­
jących w Polsce, o sytuacji 
gospodarczej i politycznej’'.

Wśród informacji udziela­
nych oficerom amerykańskie­
go wywiadu przez Planetę, 
znajdowały się również wlado 
mości z dziedziny wojskowe’.

W styczniu 1951 r. Planeta pod 
pisał zobowiązanie stałej współ 
pracy- z wywiadem amerykań 
skim.

Oskarżony przechodził na­
stępnie praktyczne szkolenie 
szpiegowskie, przygotowując 
się do zmontowania sieci wy­
wiadowczej na terenie Polski 
i kierowania tą siecią.

7 września 1951 roku oskar­
żony został wysłany do kraju, 
otrzymawszy na prowadzenie 
pracy dywersyjno - szpiegow­
skiej pewną sumę pieniędzy i 
większą ilość oszczerczych ulo 
tek antypolskich.

Na dalsze pytania oskarżo­
ny -wyjaśnia, że przed swoją 
ucieczką z kraju karany byś 
za sfałszowanie czeku.

Po przesłuchaniu oskarżo­
nych sąd otworzył postępowa­
nie dowodowe.

Świadek Józef Miliczek »e- 
znał, że osk. Baron otrzymał 
od niego pistolet. Strzałami z 
tego właśnie pistoletu, oskarżę 
ny usiłował następnie zamoi 
rować swoją żonę.

Swi-lek stwierdził ponadto 
że osk. Baron posiadał niele­
galnie również i inną broń.

Doprowadzony z więzienia 
świadek Leon Skuza zeznał.’ 
że w 1947 r. na terenie Wroc­
ławia został zwerbowany do 
szpiegowskiej roboty na rzecz, 
wywiadu amerykańskiego 
przez agentkę tego wywiadu 
— Niemkę Pelagię Abendrot.

i odstawić go do Berlina. Po­
nadto dostał polecenie zdoby 
cfci szeregu Informacji natu­
ry wojskowej i gospodarczej, 
a Wreszcie — zorganizowaniu 
placówki szpiegowskiej na te­
renie kraju. Do Polski udać 
się miał wraz z Współoskarżo- 
nym Kojem, którego poznał 
na terenie punktu dla Obco­
krajowców.

Przed wyjazdem do Polski 
Bikulicz i Koj skierowani zo­
stali do agenta wywiadu ame- 
rykańskiego, który szeroko 
wypytywał o wiadomości z 
Polski z dziedziny wojskowej 
1 gospodarczej. Oskarżony do 
wiedział się od Koja, że agent 
ten nazywał się mjr. Puk. — 
Oskarżony otrzymał Od niego 
zadania szpiegowskie: przedo­
stać się do Polski prze 1 m*; 
ja. zawieźć oszczercze ulotki 
antypolskie i rozrzucić je.

Oskarżony zatrzymany zo 
stal razem z Kojem 26 kwiet 
nią 1951 r. pracz pa*rol WOP 
przy przechodzeniu granicy.

Z kolei składał zeznania 
oskarżony KOJ kilkakrotnie 
karany za pijaństwo, awantur 
nlctwo, bijatyki i kradzieże. 
Koj przyzna je się do winy i 
zeznaje, że z kraju zbiegł do 
amerykańskiej strefy Berlina 
We wrześniu 1949 r., gdzie
zamieszkał w obozie dla Obco 
krajowców prowadzonym 
przez IRO.

Z końcem marca 1951 ro­
ku do obozu, w którym prze 
bywał Koj, przyjechało 3 oso. 
bnifców a. których — jak 
stwierdź;! oskarżany — - jeden 
nosił nazwisko Puk. Niedługo 
potem — mówi Koj — pomoc 
nik Puka zaprowadził mnie 
do niejakiego „Artura*’.

„Artur** wypytał Koją azcze 
gółowo, a następnie zapropo­
nował mu przeprowazenie ja­
kiegoś osobnika z Polski. O- 
sobntktem tym był płk. Ski­
biński. Oskarżony zeznaje, że 
otrzymał od „Artura** foto­
grafię żaglówki, która miała 
być znakiem kontaktowym

«
Delegaci 50-ciu państw głosowali 
za rezolucją radziecką 
w sprawie zwołania posiedzenia 

Rady Bezpieczeństwa
PARYŻ PAP. — Dnia 18 bm. w Komisji PulHyeanej 

odbyło się głosowanie nad wnie tlonym praca delegację ZSRR 
projektem rezolucji w spra wie uraMoataśt kwnłWii 
1 is.: ,Akcji zbiorowych".

Oświadczenie premiera Grotewohla 
w Izbie Ludowej NRD

Po przesłuchaniu świadków 
1 rozpatrzeniu szeregu wnio­
sków stron — sąd udzielił gło­
su prokuratorowi wojskowemu 
mjr. Ligięzie.

„Żeby należycie ocenić zbrod­
niczą działalność oskarżonych 

•—powiedział ni. in. prokura­
tor — musimy przypomnieć 
sobie, w jakim czasie i w ja­
kich warunkach toczy się ten 
proces. Proces zresztą nie je* 
dyny.

Przed kilkunastu dniami, 
pod koniec grudnia ub. r., cala 
nasza prasa pilna była rados­
nych meldunków o zwycięskim 
wykonaniu zadań drugiego ro» 
ku Planu 6-letni.go. Polska, 
umiłowana Ojczyzna naszą, na­
szym wspólnym, wielkim 

wysiłkiem polskiego ro* 
botniką, pracującego chłopa, 
żołnierza i pracującego inteli­
gent*, dokonał* potężnego kro 
ku naprzód w marszu do so* 
cjalizmu.

Oczywiście, rozwój naszego 
przemysłu, naszego rolnictwa, 
naszej siły gospodarczej, na­
szej kultury jest solą w oku 
międzynarodowego kapitału. 
Międzynarodowy kapitał, prze­
de wszystkim amerykański im; 
perializm, nie chce pogodzić 
się z Polską Ludową i jej wzr» 
stem.

Już pod koniec drugiej woj­
ny, kiedy mimo saboto- ania 
przez Stany Zjednoczo-tJ i Am 
glię działań wojennych —- 
Związek Radziecki i walczące 
u jego boku kraje dobijały hit­
lerowskiego gada w ‘ego lego­
wisku — Stany Zjednoczone 
zaczęły przygotowywać nową 
agresję.

Jednym ® kierunków tej a* 
gresii miałoby być uierzenie 
na Polskę.

Ukoronowaniem wrogiego 
Polsce Ludowej stosunku a- 
merykańskich podżegaczy wo­
jennych jest uchwalona w 
październiku ub. roku przez 
kongres j podpisana prrez Tru 
mana ustawa, przewidująca 
wyasygnowanie 100 milionów 
dolarów na finansowanie grup 
i osób, krtóre mają uprawiać 
szpiegostwo, dywersję, sabotaż 
i terror w Związku Radziec­
kim 1 w lcrajach demokracji 
ludowej.

W związku v. tą ustawą 
wzmogło się nasyłanie przez 
amerykański wywiad szpiegów 
j d-.-wersantów

Oskarżyciel publiczny po 
•w-zęgólowm wnó-iienin i

(DOKOŃCZENIE ZE 8TR.1)

Mówca przedstawia następ­
nie walkę mas pracujących 
Francji. Wioch. Belgii, Holan­
dii. Luksemburga i innych 
krajów zachodnio * europej­
skich przeciwko planowi Schu 
mana.

Premier Grotewohl pnedstar 
wi* z kolei katastrofalne dla 
narodu niemieckiego skutki u- 
kładu w sprawie remilltaryzą- 
cji Niemiec, zawartego 22 lic 
Htopuda ub. roku w Paryżu. 
Zadaniem tego układu jest 
wcielenje Trlzonil do agresyw­
nego paktu atlantyckiego ora® 
przyśpieszenie utworzenia ara 
mii zachodnio-niemieckiej w ra 
mach t. zw. „armii europej- 
al-faj”.

Rząd w Bonn •— stwierdza 
mówca — przy pomocy depu* 
towanych z schumachcrozrakiej 
SPD, przygotował już projekt 
ustawy o oliowiązku służby 
wojskowej.

Imperialiści
I ich slupus Adenauer 

boją sie wolnych wyborów 
ogólnoniemieckich

Jest rzeczą oczywistą, te, 
Adenauer, który chce przefor­
sować w przyspieszonym tem* 
pie plan Schumana, plan Ple- 
ven* i wszelkie inne plany re- 
militaryzacjj — nie jest eain« 
teresowsny w przeprowadze­
niu wolnych ogólnoniemieckich 
wyborów do zgromadzenia na­
rodowego.
Wybory ogólnonlemieckie do­

prowadziłyby z całą pewnością 
do klęski Adenauera. Klęska 
Adenauer* byłahy ciężkim cio­
sem dla Stanów Zjednoczą* 
nyeh i dlatego ani Adenauer. 
ani Amerykanie nie eheg wol­
nych. ogólnoniemieckich wybo* 
rów.

Jeet również rzeczą pewną, 
Ze zwołania niemieckiego kgro- 
madzenia narodowego apown- 
duie załamanie się planu Schu 
mana i innych projektów ra* 
militaryzacji Niemiec Zachod­
nich i dlatego an! Admauer, 
ani Amerykanie ni* ebeą *ię 
zgodzić n* wybory de zgrom** 
dzeni* narodowego. Nie rńegą 
oni jawn-ie praytaąś sią <ie te-

i niejakim Dąbrowskim, z* 
którego pośrednictwem miał 
eę skontaktować w Poznaniu 
z płk, Skibińskim.

Po zeznaniach osk. Koja, 
oskarżyciel publiczny zgłosił 
w poczet dowodów szereg do 
kumentów—wśród nich pisma 
naczelnej prokuratury wojsko 
wej, stwierdzające, że płk. 
Skibiński oraz Dąbrowski zo­
stali aresztowani pod zarzu­
tem szpiegostwa 1 dywersji.

Oskarżony Grieger przyznał 
się również do winy. Z kraju 
do Berlina zachodniego zbiegł 
w czerwcu 1950 r. po popełnię 
niu defraudacji.

Po przybyciu do Berlina był 
badany w konsulacie amery­
kańskim, gdzie wypytywano 
go szczegółowo o wiadomości 
Z dziedziny gospodarczej oraz 
o informacje dotyczące dyslo­
kacji i ruchów wojska i o inne 
dane z dziedziny wojskowej.

Po pierwszym badaniu osk. 
Grieger został skierowany do 
punktu dla uchodźców, gdzie 
oficer wywiadu amerykańskie 
go „Bill" wypytywał oskarżo 
nego szczegółowo o różne infor 
macje z terenu Polski, za któ 
re dał mu pewną sumę pienię­
dzy.

17 sierpnia 1950 r. osk. Gr<e 
ger otrsymal od „Billa’’ zada 
nie przedostania się do kraju 
w celu zorganizowania placów 
kj szpiegowskiej i „kanału 
przerzutowego'’ oraz wyszuka 
nla miejsc* <11* radiostacji, 
którą miał przewieźć do Pol­
ski nartennym razem.

W końcu lipca 1951 roku 
Grieger został aresztowany w 
pobliżu granicy.

Oskarżony Planeta przyznał 
się do zarzucanych mu prze­
stępstw. Zeznał on. że po 
ucieczce z krata do strefy ame 
rykańskael Niemiec Zachod­
nich w 1950 roku, znajdując 
się w obozie I’ O, został zwer 
bowąny do wywiadu przez ofi

Jak -wiadomo delegacja 
ZSRR zaproponowała rozwią­
zanie komitetu „akcji zbioro­
wych’’ i wydanie zaleceń Ra­
dzie Bezpieczeństwa, aby nie­
zwłocznie zwołała periodycz­
ne posiedzenie w celu omówię 
nią sprawy podjęcia kro­
ków, zmierzających do zli­
kwidowania napięcia mię­
dzynarodowego oraz roz­
patrzenia przede wszystkim 
środków, które by sprzyjały 
pomyślnemu zakończeniu roko 
wań o rozejm w Korei.

Jednakże delegacja Stanów 
Zjednoczonych wraz z delega 
cjami Angli, Francji i Brazy­
lii wniósł;* do radzieckiego 
projektu 1-ezolucji poprawki, 
które mają na celu osłabienie 
skuteczności wysiłków delegą 
cji ZSRR w kierunku zllkwi 
dowania napięcia międzyna­
rodowego na podstawie możll 
wej do przyjęcia przez wszyst 
kię wielkie mocarstwa.

Poprawki amerykańskie 
przewidywały przede wszyst­
kim wycofanie z radzieckiego 
projektu punktu, dotyczącego 
rozwiązania komitetu „akcji 
ebiorowych”.

Stany Zjednoczone i trzy in 
ne delegacje zaproponowały 
również wycofanie z propozy­
cji ZSRR w sprawie niezwłocz 
uego zwołania periodycznego po 
siedzenia Rady Bezpieczeństwu 
slow* „niezwłocznie”. Zapro­
ponowały’ one także, aby do­
dać do projektu radzieckiego 
wemisnkę, że periodyczne po­
jedzenia winny być zwoływa 
ue wtedy, gdy „może się to 
okazać celowe*' dla zlikwido­
wani* n*pięcia międzynarodo 
wego.

Poprawki amerykańskie od 
mawiają również rozpatrzenia 
na periodycznym! posiedzeniu 
Rady Bezpieczeństwa sprawy 
podjęcia kroków, które by 
prtyczyniły się do pomyślnego 
eakońcaenia rokowań o ro­
zejm w Korei.

Powyższe jM»pr*wki amery­
kańskie. nie uzyskały tak sze 
roklego poparcia, na jakie H- 
ezyla delegacja Stanów ZJed- 
noczonych, która usiłowała w 
czasie glosowania powetować 
sobie fiasko jej programu t. 
«w. „akcji zbiorowych”.

Na poprawki amerykańskie 
pociła zaledwie połową głosów- 
wszystkich delegacji.

A zatem przedstawiciele pra 
wie połowy wszystkich kra­
jów — członków ONZ — nic 
poparli poprawek Stanów Zje 
dnoczonych, Anglii, Francji i 
Brazylii.

Za projektem rezolucji ra­
dzieckiej w całości, z popraw 
kami amerykańskimi, podło 
są głosów.

N8kt nie głosował przeciwko, 
wstrzymało się od głosowania 
8 delegacji.

PRZEMÓWIENIE MINISTRA 
WYSZYŃSKIEGO

Szef delegacji ZSRR minl- 
•ter A. Wyszyński przedsta­
wiając motywy głosowania 
oświadczył m. in.:

Głosowaliśmy przeciwko 
zgłoszonym tu poprawkom, po 
niewąż uwaźzllśmy ' uważa­
my nadal, że poprawki takie 
mogą jedynie pogorszyć sy­
tuację, że odwlekają możliwość 
osiągnięcia takiej decyzji na 
periodycznym posiedzeniu Ra 
dy Bezpieczeństwa, która przy 
czyniłaby się do utrwalenia 
pokoju oraz do usunięcia groź 
by wojny, w szczególności zaś 
do położenia kresu wojnie w 
Korei.

Równocześnie glosowaliśmy 
«* całością projektu rezolucji, 
która w obecnej postaci skla 
da się ze wstępu i samego ty) 
ko punktu drugiego, zaleca­
jących Radzie Bezpieczeństwa 
ewołanie periodycznego posie 
drania w celu omówienia kwe 
ettil wymienionych w tym pun 
licie, a mianowicie sprawy 
podjęcia kroków, które mogły 
by zapewnić zlikwidowanie 
istniejącego obecnie napięcia 
międzynarodowego i ustalenie 
przylaznwch stozunków mię­
dzy krajami.

Uważamy, te jakkolwiek po 
przwk* zgłosron* prrez cr.te- 
«y mecerstws pogorszył* w

znacznj’m stopniu naszą pro­
pozycję. to jednak w zasadzie 
i z tą poprawką — propozycja 
ta pozostaje w mocy.

Oczywiście Związek Radztec 
ki wykorzysta wszystkie mo­
żliwości. aby tę propozycję zre 
alizować i dowieść tam gdzie 
to będzie potrzebne, że właś­
nie obecnie nadszedł czas zwr> 
lania takiego periodycznego 
posiedzenia, które, Zgodnie z 
Kartą, winno się odbywać nio 
rzadziej niż dwa razy w roku, | 
lecz które dotychczas w okre 
sie 8 lat istnienia nasze) orga 
nizacji nie było zwoływane.

Postaramy elę zrealizować 
nasze dążenie do podjęda nlez 
wiecznych kroków w celo nre 
gulowania zagadnień, wymaga 
jących uregulowania, aby nłat 
wić ogólną sytuację — mniej 
szyć n«piecie międzynarodo­
we t rozwiązać zagadnienia do 
tychczaą nie rozwiązane, eo 
Jest tak ważne dla zapewnie­
nia pokoju i beapieezetetwa 
narodów.

Głosowaliśmy aa rezolucją 
w całości dlatego Jeszcze, że 
przyjęty został wstęp dó na­
szego projektu rezolucji, posfą 
dający niezwykle doniosłe zna 
czenie.

Przecież wstęp ten potwier 
dza, że właśnie Rada Benpie- 
creństwa zgodnie e Kartą po­
nosi główną odpowiedktelność 
z* zachowanie pokoju między­
narodowego i bezpleeseństzra. 
A zatem żadne inne organa ta 
kiei odpowiedzialności nie po 
noszą — żadne organa spośród 
już istniejących w ramach 
ONZ ani spośród tych, które 
planowano utworzyć j«k np. 
wykonawczy organ wojskowy.

We wstępie tym znajdujemy 
nowe potwierdzanie betspor- 
nej i niezwykle ważnej tOM- 
dy, na której opiera de Orga - 
nlzacja Narodów ZJadńMzo- 
nych, 

Przemówienie prokuratora

komia.il


Robotniczy Kalendarz

do ślepoiy gestapo, tym Więk­
szy, że przecież zbrodnie hitle 
rowskich zbirów nie obciąża­
ją sumień amerykańskich ,,eu 
ropę jeżyków”, i nikt jeszcze

EDMUND OSMAŃCZYK

Jerzu Andrzejewski

Drogę, którą przebyliśmy w 
Ciągu tych dziesięciu lat moż­
na odmierzać statystykami zni 
szczeń lat wojny i budowli lat 
pokoju, liczbami kształcącej 
się młodzieży i liczbami nakła 
dów pism i książek w Polsce 
Ludowej, Od święta takie od­
mierzania są dobre. Na co- 
dzień jednak znam lepszy spo 
sób przypominania sobie stale 
przebytej drogi, i drogi, którą 
dalej iść chcemy.

Myślę o staroświeckim nawy 
ku posiadania oprócz zegarka 
również kalendarza, u ściśle 
dwóch kalendarzy: tego małe 
go, kieszonkowego, który wy­
ciera się rok cały po kiesze­
niach i tego wielkiego kalen­
darza - książki, do którego co- 
dzień zagląda się i codzień 
znajduje coś nowego, wartego 
pamięci.

Osobiście od 1943 r. zbieram 
I jedne i drugie i mam z nich 
już maleńką biblioteczkę, do 
której powracam nieraz, jeśli 
chcę sobie coś przypomnieć s 
minionego okresu, czy po pros­
tu porównać minione z obec­
nym.

Za rok 1945 mam tylko mały 
„Spółdzielczy kalendarzyk kie 
azonkowy", książkowych ka­
lendarzy nie było. Z 1946 roku 
mam „Kalendarz Warszawski" 
wydany przez Towarzystwo 
Gniazd Sierocych. Ze wzruszę 
niem czytam króciutki rozdział 
p. t. „Odbudowa 1945“: „Listo 
pad. Rusza trzecia linia tram­
wajowa w lewobrzeżnej War­
szawie. Ilość sklepów na Mar­
szałkowskiej I Puławskiej 
wzrasta. Tempo pracy przy 
moście Poniatowskiego rośnie 
k dnia na dzień."
Przerzucam kalendarze za na­
stępne lata. Druk coraz lepszy, 
nakłady coraz większe i coraz 
więcej w nich nowych treści 
związanych z Planem Trzylet­
nim. Aż wreszcie pojawia się 
kalendarz —- przyjaciel, taki 
właśnie, który nam dziś co­
dzień jest potrzebny: Kalendarz 
Robotniczy. Wzruszony wspa­
niałą szatą i treścią nowego 
gościa w mym domu, napisa­
łem w 1951 r. długą opowieść 
o... Mickiewiczu. Dlaczego o 
Mickiewiczu? Dlatego, że w Ka 
lendarzu Robotniczym ujrza­
łem najpowszedniejsąe i naj­
powszechniejsze spełnienie się 
mickiewiczowskich nadziei o 
dobrym słowie, które trafi do 
wszystkich w Polsce ludzi.

W tym roku Kalendarz Ro­
botniczy pojawił się znów w 
jeszcze bogatszej zewnęrznej 
szacie, jeszcze bogatszy w treś 
ci. Sądzę, że znajdzie się on w 
każdym domu robotniczym i w 
każdym domu ludzi, którzy los 
swój związali a klasą robotni­
czą, wiedząc, że tym samym 
los swój wiążą najrzetelniej a 
losem Ojczyzny.

Kalendarz Robotniczy na 
rok 1932 otrzymałem równo­
cześnie z przesłanym mi z Nie 
mieć Zachodnich numerem 
..Frankfurter Hefte*. Syk żmH 
przydeptanej robotniczą stopą 
przypomniał mi raz jeszcze 
prawdę naszych czasów: wszy 
stko co wsteczne w święcie ma 
rzy '•krycie lub jawnie o mor­
dzie i wyzysku, wszystko co 
postępowe w świecle walczy z 
gwałtem i wyzyskiem, buduje 
pokój i z wiarą patrzy w przy­
szłość, którą zapisze historia w 
aobotniezym kalendarzu-

GŁOS POKOJU
Z końcem ubiegłego roku naczelny redaktor japońskiej agen­

cji prasowej „Kiedo”, Kiisi Iwamato, zwrócił się do pre­
mierów osiemnastu krajów z prośbą o przesłanie narodowi ja­
pońskiemu noworocznego orędzia. Spośród osiemnastu pre­
mierów jeden tylko udzielił odpowiedzi, a mianowicie premie* 
rządu radzieckiego, Józef Stalin.

„Wśród działaesy radzieckich — tak zaczął Stalin swoją 
noworoczną depeszę do narodu japońskiego — nie ma takiej 
tradycji, by premier obcego państwa zwracał się do narodu 
innego państwa ze swymi życzeniami. Jednakże głębokie współ 
czucie narodów Związku Radzieckiego dla narodu japońskie­
go, na który spadły nieszczęścia w związku 8 obcą okupacją, 
zmusza mnie do-zrobienia wyjątku od reguły i do zadośćuczy 
nienia pańskiej prośbie”.

Słyszałem, że pewien człowieczek, chętnie kształtujący 
swój pogląd na sytuację międzynarodową przy pomocy wiado­
mości z „Głosu Ameryki” i radia _ londyńskiego, wyraził nie- 
pozbawione akcentu żalu zdziwienie, że na prośbę redaktora 
japońskiej agencji nie udzielili odpowiedzi ani Truman, ani 
Churchill. To zdziwienie człowieka, który je wprawdzie poltół 
chleb, lecz swym króliczym serduszkiem i papuzim móżdżkienj 
błądzi po stopniach Białego Domu, wcale nie jest dziwne. 
Resztki rozsądku i rozeznania ulatniają się s reakcyjnych 
głów równie szybko, jak wilgoć deszczu paruje z ziemi poi 
działaniem ciepłych promieni słońca. Oczywiście, zarówno Tru­
man jak Churchill mogliby przesłać narodowi japońskiemu 
noworoczne życzenia. W tym jednak rzecz, że ich życzenia 
musiałyby się stać albo ordynarnym kłamstwem, albo nowym 
policzkiem dla narodu japońskiego i tym samym w obu wer­
sjach zostałyby przez naród japoński odrzucone precz.

Kierownicy polityki imperialistycznej nie mają żadnych 
złudzeń, że polityka ich jest całkowicie sprzeczna z interesa­
mi mas pracujących, z interesami narodów. Również w wy­
padku uciemiężonego narodu japońskiego i Truman i Churchill 
nie mają żadnych złudzeń, źe ani „traktat pokojowy” zawarty 
w San Francisco, * służący remilitaryzacji faszyzmu japoń­
skiego, ani zamienianie tego kraju w bazę agresji amerykań­
skiej na Dalekim Wschodzie nie cieszą się poparciem japoń­
skich mas pracujących, ani wreszcie wzrost bezrobocia i cert, 
wynikający ze stanu okupacji nie służy interesom narodu ja­
pońskiego, przeciwnie: wtrąca go w rosnącą nędzę i niewolę. 
Czegóż więc Truman, czy śpieszący do niego właśnie oceanem 
po dolary Churchill mogliby życzyć narodowi japońskiemu?

Może „wolności i szczęścia” oraz „całkowitego powodze­
nia w jego mężnej walce O niezawisłość swej ojczyzny?” „Ro­
botnikom japońskim wyzwolenia od bezrobocia i niskiej płacy 
roboczej, zniesienia wysokich cen towarów powszechnego u- 
żytku i powodzenia w walce o zachowanie pokoju?” „Chłopom 
japońskim wyzwolenia od bezrolności i małorolności, zniesie­
nia wysokieh podatków i powodzenia w walce o zachowanie po­
koju?” „Całemu narodowi japońskiemu i jego inteligencji cał­
kowitego zwycięstwa sił demokratycznych Japonii, ożywieni* 
i rozwoju życia ekonomicznego kraju, rozkwitu kultury naro­
dowej, nauki, sztuki oraz powodzenia w walce o zachowanie 
pokoju?” Nie, podobnych życzeń żaden kierownik rządu impe­
rialistycznego dożyć by nie mógł.

Wojenni podżegacze miewają jeszcze złudzenia, że -płat] 
im się kłamstwo, gdy przed mikrofonem lub na sali Zgroma­
dzenia ONZ wygłaszają deklaracje o „wolności” narodów. 
Lecz żadnych już nie mają złudzeń, aby zyskali cokolwiek na 
kłamstwie, jeśliby mieli się z nim zwrócić wprost do naro­
dów. Można jeszcze dzisiaj kłamać o narodach poza ich ple­
cami, lecz nie można kłamać im prosto w oczy.

Więc może dla odmiany miał Truman, lub Churchill by­
czyć narodowi japońskiemu długiej niewoli, szybkiego temp* 
remilitaryzacji, wzrostu bezrobocia i cen, upadku kultury na­
rodowej i nowej wojny? I takich również życzeń żaden kie­
rownik rządu imperialistycznego złożyć nie może. Faszyści 
jawnie kłamią, lecz jeszcze się boją jawnego mówienia prawdy- 

Nie jest więc rzeczą przypadku, że spośród osiemnastu pre­
mierów, właśnie pramier Związku Radzieckiego mógł i miał 
pełne prawo polityczne i moralne skierować do narodu japoń­
skiego życzenia zgodne 8 tym wszystkim, czego naród japoń­
ski istotnie pragnie i potrzebuje. Głos wielkjfego nauczyciela 3 
przywódcy ludów świata —- i tych już wolnych, i tych o wol­
ność walczących — jeszczo raz zwrócił się ku nam wszystkim. 
Za każdym słowem depeszy Józefa Stalina do redaktor* 
Iwamato roztwiera się ogromny świat żywych treści naszych 
czasów: zwycięstw, walk, ofiar, pragnień. i jeszcze cierpień. 
Każde słowo tego orędzia jest drogowskazem w przyszłość. 
Drogowskazem, który jednym narodom wskazuje kómecznosd 
utrwalanie ć pogłębienia już osiągniętej ludzkie i wolności; 
drugim zaś. jeszcze podlegającym uciskowi, wskazuje kieru­
nek walki o wolność.

życzenia Józefa Stalina, Jakkolwiek skierowane zostały 
do jednego narodu, są życzeniami dla wszystkich narodów 1 
wszystkich patriotów. Nic więc dziwnego, że wśród tych ży­
czeń ogarniających ogromną część ludzkości, życzenie „powo­
dzenia w walce o zachowanie pokoju” zaakcentowane zostało 
ze szczególnym naciskiem. Józef Stalin Jeszcze raz, jak to Już 
wielokrotnie czynił w ciągu swego życia, wyraził potrzeby i 
pragnienia wielu, wielu milionów ludzi wszystkich narodów. 
I dlatego ten jego mądry, twórczy głos człowieczeństwa roz­
brzmiewa z taką siłą i daje tak bogate treści, ponieważ wyra­
sta z mas pracujących i wypowiada bogactwo ich najlepszych 
myśli-

Nowy pok zaczął rię dl* n»ł wszystkich wielkim cło < u 
foko jo.

głębokie, jak podle 1 błędne 
przekonanie, że śmierć iluś 
komunistów odmieniłaby bieg 
historii. Wytworni „obrońcy 
zachodniej kultury" mają żal

Jednej zbrodni gestapowców w 
Warszawie nie mógłby wpisać 
na konto redaktorów czaso­
pism takich, jak „Frankfurter 
Hefte", „Der Monai" „Ufe"

W pewnym dość znanym 
miesięczniku zachodnim, po­
święconym „kulturze i paliły 
ce“. znalazłem ostatnio „Ute. 
racki portret" naszego Prezy­
denta. Miesięcznik ów Wycho­
dzi z pomocą finansową ame- 
rykańską w Frankfurcie nad 
Menem i uważa się za czoło­
we pismo świeckich katoli­
ków niemieckich, a głosi, że 
służy „idei zjednoczenia Euro 
py“, idei dodajmy, również fi 
nansowanej przez USA. Auto 
rami prac ogłaszanych w 
„Frankfurter Hefte", tak się 
bowiem pismo to nazywa, są 
uczeni, pisarze, publicyści a 
„dobrych” mieszczańskich do­
mów. Ani pismu, ani autorom 
me można zarzucić złego wy­
chowania. Mogą głosić błędne 
poglądy, lecz nigdy nie posu­
ną się do prostactwa, czy gbu 
roWatych wypowiedzi. Zbyt 
dobrze są ułożeni. W wyjątka 
Wych jednak wypadkach tra­
cą panowanie nad sobą i wte­
dy spod dobrze ułożonych 
Kdan nagle wyziera prawdzi­
we oblicze frankfurckich dżen 
ielmenów wykrzywione „euro 
pejskc * amerykańskim" gry 
marsem. W opisie żywota na­
szego Prezydenta ohydny gry­
mas pojawił się następującym 
Udaniem: „W noc sylwestrową 
J 943/44 ukonstytuowe-la się w 
Warszawie rewolucyjna wła­
dza — KRN P°d przewodnie*/ 
twern Bolesława Bieruta, * z* 
BwyesaJ tak czujne gestapo 
porażone swatało tej nocy śle­
potą".

Ne podstawie lego-jednego 
gdanią, możnaby było, napisać 
doktorską rozprawę o upodle­
niu burżuazyjnej intelektual­
nej elity w latach hitleryzmu 
f, trumanizmu. Cóż bowiem 
fdanic to głosi? Wielki strasz­
liwy żaRdó gestapo, że nie aa 
mordowało Bolesława Bieruta 
M jego towarzyszy, I równie

„OoUiere". A W Warsza­
wie w r. 1932, po mokrej ro 
bocie gestapo w noc syłwestro 
wą 1943/44, „rządziłyby" — w 
myśl naiwnych marzeń wspo­
mnianych redaktorów — za- 
lesaczyckle mary: Anders, Ar­
ciszewski, Zaleski, którzy fry- 
marczyT-by dole,i polską zie­
mią ii polską pracą zgodnie a 
potrzebami kapitalistów za­
chodu. Tak to jednym zda­
niem, szanujący się bardzo 
miesięcznik „Frankfurter Hef­
te" odsłonił najskrytsze myśli 
i uczucia „obrońców chrześci­
jańskiej kultury", myśli i u- 
czucia podoh-e do kłębowiska 
jadowitych żmij.

Poza .uczuciem wstrętu ! as 
pisaniem sobie dobrze w pa- 
mięci tych talów do gestapo 
amerykańskich „europejczy­
ków". nie warto zaprzątać so­
bie myśli -więcej tą sprawą. 
Tym bardziej, że historia chy 
żo pomyka naprzód S nawet 
setki milionów dolarów wyrzu 
canych z Waszyngtonu w „eu­
ropejskie" błoto na odrodzenie 
gestapowskich tradycji, nie 
zmienią już kierunku, w kto- 
rym idziemy,

W naszym krąju kierunek 
ten wytknięty został w stycz­
niu 1942 r. w Warszawie, Wędy 
na tradycjach SDKPiL i KF’P 
oparta, powstała Polska Partia 
Robotnicza pod przewodnic­
twem Bolesława Bieruta. Zwy 
cięstwo Związku Radzieckiego 
stworzyło nam warunki reali­
zacji wielkiego planu odrodze- 
nią narodowego, jaki w latach 
gestapowskich now wypraco­
wał* PPM

Wiersz nieznanego autora, powstał prawdopodobnie w IM T. 
Z archiwum Wydziału Historii Partu KC PZPR. Wyjęty ze zbioru 
wierszy ,,O Polskę ludową", który ukaże się Wkrótce nakładem 
Spółdz. Wyd. Książka l Wiedza" w awlązlku b <S3ieeI«c!ol«4sn» PPR.

Sztandar PPR
PPH ~~ i® partia pracy,
PPR — to polski lud 
PPR — o prawdę walczy .
Niszczy wyzysk, fałsz i brud/

Sztandar nasz jak krew czerwony-; 
Dumnie wznoszą twarde dłonie. 
Robotniczą, krwią zbroczony —• 
On wśród innych nie utonie.

W bój o wolność, w bój ostatni
On za sobą uas prowadzi... 
Ten, kto wszedł w nasz związek bratnij 
Już do zgonu go nie zdradzi.

Czy wśród paszczy Myszynleduej.
Czy na bruku wśród Warszawy —» 
Walcząc z wrogiem, peperowcy 
Zaw sze nieśli sztandar krwawy.

A gdv parli z nich który W polu,
Kulą wroga ugodzony
To w tych chwilach mąk i bólu 
Widział sztandar swój czerwony.



Na konstytucję Stanów Zjednoczonych Ameryki Północ­
nej lubieją się dzisiaj powoływać oficjalni politycy amerykań­
scy, ■nazywając Stany Zjednoczone krajem wolności i toleran­
cji, Rzeczywista, jednak, kształtowana przez kapitalizm, a. nie 
prze* tekst Kan ety locji, tradycja wolności i tolerancji amery­
kańskiej, wygląda inaezei. Spadkobiercami jej są Harry Tru- 
*!»«, Harpimatt, Mac Arthur i Ridgway, właściciele banków 
< dyrektorzy wielkich przedsiębiorstw, duchowi potomkowie 
właścicieli •niewolników i autorów ogłoszeń, cytowanych przez 
Dickensa. Niewola-, w które i znajdują się dzisiaj amerykan- 
»cy Murzyni, nędza. któro cierpią resztki wytępionych po bar­
barzyńsku plemion indiańskich, dyskryminacja, którym podle­
gają w Stanach Zjednoczonych obywatele „niższych” ran, nie 
*<| bynajmniej sprawą wewnętrzną tego państwa. Jest to ie- 
den z towarów, przeznaczonych no eksport, A jak sic ten eks­
port dokonuje? Widzimy to chociażby na półwyspie koreań­
skim: ogniem i mieczem, wybuchami bomb lotniczych i po­
siewem śmiercionośnych bakterii.

Takie jest dziedzictwo kapitalizmu, taki jest testament 
przejęty po pokoleniach handlarzy niewolnikami przez impe­
rialistów, Przeciwko temu dziedzictwu buntowali się najlepsi 
ludzie wszystkich narodów. Dla wielu z nich jednak byl to 
bunt bezsilny.

W roku 1917 nastąpiło rozwiązanie tego problemu. Nie na

półkuli zachodniej, lecz na półkuli wschodniej. Zwycięstwo 
klasy robotniczej Rosji pod przewodnictwem Part, i Lenina— 
Stalina i powstanie pierwszego Państwa Socjalistycznego u- 
rzeczywistnilo najśmielsze marzenia najszlachetniejszych lu­
dzi. W ciągu niewielu lat półdzikie plemiona koczowników 
azjatyckich stały się narodami cywilizowanym!!, zyjącymi swo­
bodnie na swojej ziemi. Powstały nowe języki narodowe, nowe 
literatury, pobudowano uniwersytety i pracownie naukowe dla 
tych, którzy jeszcze półtora pokolenia temu pozostawali poza 
kręgiem cywilizacji i kultury. Na olbrzymich przestrzeniach 
Związku. Radzieckiego ludzie, którzy byli przedmiotem rządów, 
stali sie ich podmiotem.

Takie jest dziedzictwo socjalizmu, dziedzictwo prawdzi­
wej wolności. W oparciu o to dziedzictwo walczą dzisiaj ludzie 
całego świata, na obu półkulach, pod każdym stopniem szero­
kości i długości geograficznej. Murzyni i biali Stanów Zjed­
noczonych wiedzą, gdzie w swojej walce o wolność szukać przy 
kładu. Wie o tym i Pani Robuson, i Howard Fast, i Albert 
Maltz i tysięczne rzesze robotnicze, które uczy Partia Ko­
munistyczna.

A teraz oddajemy głos pisarzom, którzy na przestrzeni 
przeszło stu lat obnażyli tradycje kapitalizmu w jednej tylko 
dziedzinie — dyskryminacji rasowej i w jednym tylko kraju 
— Stanach Zjednoczonych Amleryki Północnej.

Chartes Dickens

Henryk Sienkiewicz

I A ŁUGO jeszcze wpatrywałem 
*-•' się w drogę, która wychy­
liwszy się z wagonu mogłem 
widzieć doskonale aż do krań­
ców’ horyzontu Nic smutniej­
szego. jak taka droga na ste­
pie. Do slupów telegraficznych 
przybijają tu u góry poprzccz 
ne ramie do dzwonków, co jak 
wspomniałem, słunom nadaje 
kształt krzyżów. Otóż smirzaw 
szy. naprzód, widzisz tylko sza 
rą. nieskończoną równinę, po­
rosłą wrzosem. przytrzaśniętą 
mieiscami śniegiem, a na rów 
pinie krzyże 1 krzvże, jak o- 
kiem dojrzysz: całe szeregi 
smu*ne. cmentarne — I nic 
więcej prócz tych krzyżów. 
ktć»re zdają się być szlakiem 
wiodącym w krainę śmierci 
lub mogilnikami na grobach 
wędrowców.

Bo też i są nagrobkami- Sto­
ją one na mogiłach pierwot­
nych dz'eci tej ziemi. Gdzie 
tylko taki krzyż się przejawi, 
tam giną ludy, lasy, bizony, 
ginie dziewiczość ziemi, a 
wczorajsza wielka cisza zmie­

nia się w gwar handlujących, 
kupujących, oszukujących, i o- 
szukiwanych. Na grobach Tn- 
dian uczony profesor wykłada 
prawo narodów; w legowisku 
lisa zakłada kancelarię adwo­
kat: tam, gdzie wilk mieszkał, 
duchowny pasie owieczki — i 
hejże ha! Owa ludzka gonitwa 
za wszystkim, co wydaje się 
szczęściem, gonitwa tak sku­
teczna, jak psa za własnym 
ogonem...

...gdyby mnie kto spytał, po 
czyiej stronie leży słuszność, 
to sądząc według zasad pro­
stej. opartej nie na sofistyce, 
ale na sercu i sumieniu spra­
wiedliwości. odpowiedziałbym, 
te słuszność leży po stronie 
Indian.

Spojrzyjmy bowiem, co to 
jest i jak się im przedstawia 
owa cywilizacja. do której 
przv<«cią głoszą ich niezdolny 
mi. Więc, oto naiprzód: rz’d 
Sianów gwarantuie im ziemię, 
obywatele zaś, z których łona 
rząd wyszedł, odbierają im ją 
mimo rządu Na pierwszym

Kamil Cyprian Norwid

Do obywatela 
Johna Brown

Przez oceanu ruchome płaszczyzny 
Pleśń cł, jak mewe. posyłam, o Janie.
Ta lecieć długo bodzie do ojczyzny 
Wolnych, bo wątpi już. czy ja zastanie. 
Czy też. jak promień twej zacnej siwizny. 
Biała, na puste zleci rusztowanie, 
By kata twego syn raczka dziecinną 
Kamienic ciskał na mewe gościnną.
Wlec n’źll szyte twoją obnażoną 
Snróbnt’ sznury, jak jest nieugiętą — 
W<ec nłżll ziemi szukać porzniesz n'etą. 
By precz <>dkonn»ć niancte snod’ona.
A ziemia spod stóp twych, jak płaz zlękruony 
Pierzchnie —-

wlec niżl! rzekną: „Powieszony..." 
Itzekna 1 polrza po sebie. czy klamia — 
Wiec nim kapelusz na twarz ci rałamia. 
By Ameryką, odpoznawszy syna,
Nie zakrzyknęła na gwiazd swrch dwanaście: 
..Koręor motet sztuczne nenie zgaście.
Noc idzie, czarna noc z twarzą Murzyna". 
Wlec nim Kościuszki cień i Waszyngtona 
Zadrży —• początek pieśni przy'.im, o Janie.
Bo nim wiersz skona
A n’*’l „Ir nr.-, n’"*4. —--są Tł’--w wcf-n*e.

Wielki pisarz angielski Charlea 
Dlcfcenś (1812-1870) był w Amery 
ce w 1841 mku. Po powrocie do 
AngH< wy«t»ł w r. 184? zbiór re­

portaży p. t. „Notatki amerykan 
akia". Dzido awoja poprzeć 5’1 
paateputącą dadykeeg: „Kaiaike 
t» paświwim tym moim przyja­

ciołom w Ameryce, którzy, zgoto 
wawsry mi przyleele. jakie zaw- 
■ze ł wizlęczneścl* I duma b*rtą 
wapomlnal. Md urój pozottawlli 

W YPRÓBUJMY teraz opi- 
’’ nię publiczną w inny spo 

eób, ważny z trzech wzg'ę- 
dów: po pierwsze, ponieważ 
wykazuje, jak rozpaczliwie 
lękają się opinii publicznej 
właściciele niewolników, nie­
zwykle delikatnie opisując 
ubiegów w szeroko rozpowjze 
chnionych gazetach, po wtóre, 
porf.eważ wykazuje, jak 
Idealnie zauowoleni są niewól 
nlcy 1 jak niezmiernie rzadko 
uciekają, po trzecie, ponieważ 
z podanych opisów wynika 
wyraźnie, że niewolnicy całko 
wicie pozbawieni są jakich­
kolwiek szram, obrażeń, czy 
też innych śladów okrutnvch 
kar, co stwierdzone zostało 
nie przez kłamliwych abolicjo 
nistów, lecz przez prawdo­
mównych tychże niewolni­
ków właśHcleli.

Poniżej podafę kilkadziesiąt 
próbek ogłoszeń, zamieszczo­
nych w gazetach. Najstarsze 
z nich ukazały się zaledwie 
cztery lata temu, inne zaś. w 
tym samym rodzaju, druko­
wane są nadal masowo, co- 
dzień.

„Uciekla murzynka Karoli­
na. Miała na szyi kolczastą 
obrożę z jednym kolcem od­
giętym wdół.

„Uciekła czarna kobieta. 
Betsy. Na prawej nodze mia­
ła żelazna obręcz-”

„Uciekł murzyn Manuel w 
wie’u miejscach napiętnowa­
ny rozpalonym żelazem."

„Uciekła murzynka Fanny. 
Miała na szyi żelazną obręcz.”

„Zbiegł chłopak murzyński, 
lat około dwunastu. Wokół 
szyi miał psią obrożę z wy­
grawerowanym napisem „De 
Lamnert.”

„Zbiegł murzyn Hown. Na 
lewej nodze miał żelazny pier 
ścień. Również Grlse. jego 
żona, która na lewej nodze 
miała żelazny pierścień i 
łańcuch."

„Zatrzj-mano w więzieniu 
policyjnym dziewczynę mu­
rzyńską. Myre. Ciało iei nosi 
ślady chłosty, na nogach ma 
kajdany.”

„Uciekła murzynka i dwo.1 
giem dzieci; na kilka dni 
przed ucieczką piętnowałem 
ja gorącym żelazem na lewym 
policz’'’’ Usiłowałem wypalić 

literę M”.
„Zbiegł murzyn imieniem 

Henry. Wybite lewe oko. 
blizny od nota na le'V”m 
ramieniu i -»od pachi. skóra 
w wielu miejscach poprzecina­
na batem.”

„Uciekła murzynka imie­
niem Rachel Z wyjątkiem 
wielkich nie ńia palców u 
nóg"

„Uciekł murzyn Sam. Nie­
dawno no*trzelcmv w rękę, 
liczne ślady postrzałów w 
le—A 1 w bok

r” nen—rp- ImlfintatY),.

- ■* ■ • -o ,
Wr'-’,‘-k nn^ięctą nożem Lubi 
wie’e mówić o dobroci Boga.” 

„Uciekla dziewczyna mu­
rzyńska imieniem Mary. Ma 
Hizne na pnwieeę brak jej

wolnym, t którzv, kochaswej 
kraj, mogą znieść prawdę o 
nim Jeśli Jest mrdecznie I tyrrtl 
wir wypowiedziana”. Po ukaza­
niu sie „Notatek amerykańskich” 
or»’ wydanej w rok nóżnlet po­
wieści p. i. ..Martin Churzlewit" 
sprzedam* lut wtedy preaa ame­
rykańska zaatakowała go barazo 
gwałtownie.

Oto fragment reportażu p. t. 
„Niewolnictwo": 
większości zębów, na policzku 
i na czole wypalono literę A." 

..Zbiegł murzyn Ben. Na 
prawei ręce ma bliznę, kciuk 
i palec wskazujący zostały 
ostatnio uszkodzone skutkiem 
postrzału tak. że cześć kości 
wystaje. Ma również jedną 
lub dwie wielkie blizny na 
plecach i biodrach.”

„Wtrącono do więzienia 
murzyna. Twierdzi, że nazy­
wa się Jos'ah. Skóra na 
plecach mocno posiekana 
botem, napiętnowany na bio­
drach w trzech lub czte­
rech miejscach w ten sposób: 
(JM). Koniuszek prawego 
ucha odgryziony, względnie 
odcięty.”

„Pięćdziesiąt dolarów na­
grody za mego murzyna 
Edwarda. W kąciku ust ma 
bliznę, dwie szramy na ramio 
nach i pod pachą, napiętno­
wany na ramieniu literą „E“.

,,Z plantacji Jamesa Surget 
te zbiegli następujący murzy 
ni: Randa!. z odciętym ła­
dnym uchem. Bób, z wybitym 
okiem i Tom z połamaną 
szczęką.”

„Zbiegł murzyn Antoni. 
Jedno ucho obcięte, lewa 
ręka odcięta siekierą.”

„Zbiegła dziewczyna, mulat 
ka. imieniem Mary. Ma bliznę 
na lewym ramieniu, szramy 
na plecach i brak jej dwóch 
górnych zębów.”

W związku z ostatnim z 
przytoczonych opisów pragnął 
hyni wyjaśnić, że jednym spo­
śród licznych dobrodziejstw, 
jakie opinia publiczna zapew 
nia murzynom jest zwyczaj 
gwałtownego wybijania im 
zębów. Nakładanie żelaznych 
obroży, które muszą nosić 
dniem 1 nocą, czy też szczucie 
psami należą do zbyt szeroko 
rozpowszechnionych praktyk, 
aby warto je było wspominać.

„Zbiegł mój murzvn Foun- 
tain. Uszy miał przedziurawlo 
ne, szramę po prawej stronie 
czoła, ślady postrzałów w 
biodra i plecy posiekane 
batem"

„Dwieście pięćdziesiąt dola 
rów nagrody za mego murzy­
na Jima. Ma wiele blizn od 
postrzałów na prawym bio­
drze. Jedna Z kul weszła od 
zewnętrznej strony w pół 
drogi między biodrem, a zgię 
ciem kolana.”

„Odstawiono do więzienia 
murzyna Johna. Lewe ucho 
odcięte.”

„Zatrzymano murzyna. 
Twerz I całe ciało pokrrfe 
licznymi bliznami, lewe ucho 
<xlgrvzione."

„Zbiegła moia mulatka 
Jud’’ ze złamana prawą 
leku.”

„Zbiegł mój murzyn Levi. 
I-ewą rękę ma scaloną 1 wy­
daje mi się, że brak mu ko- 
nim^^a wź^anilareRo nnłca." |rr» tan

„... 5,1 s- -o j k ”i'uszk8
netra.”

„Dwadzieścia Dięć dolarów 
nagrody za mego murzyna 
Johna. Czuhek nosa ndgry- 
ziony.’’

Albert Maltz
Od czasów Dickensa. mimo 

fomialn-go znle-lenla niewotn‘c- 
twa w SMnach Ziednrczonvch sv 
tiiaoia Murzynów — a także in­
nych „kolorowych” — niewiele 
»ie »mien’ł». W tel chwili <edn«k 
nie są w swotet welce o uznanie 
Ich I”drk1et gndno*ci osamotnie­
ni B’m'e w rami? walczy z ni­
mi i’8w’adomlnna am»-vkań
sklei klasr robotniese1 » Komn- 
nlswc-ng Fa-tla St. Ztednoczo- 
nycb na czele walczą postępowi 
plsarse Ameryki.

BFECHER leżał na dnie au 
ta, wstrząsany bezradnym 

szlochem. Nie wiedział, czemu 
zaufać. Nic nie wydawało s'e 
gorin<» ^aiifpnią. Nic nie morf 
zrobić, 'Gdvłwż mórf walczyć. 
GJyhyż mógł dokądś uciec. 
GJybv*. mócł cośkolwiek, zro­
bić... Znów usłyszał głos sze» 
ryfa:

— Nie bói sie, chłopcze, nie 
masz s>ę czego bać.

— Nie boię się — wrzasnął 
dziko Be«»cher. — Ale nie mo­
gę tu t»k leżeć. Nie mogę tu 
tak czekać.

— Ale możesz, na newno, 
mus’sz — mówił Tnckahue. — 
Mv«l o czymś, cMoncze. Nie 
m”śl o ’’”C’n. Oni c’e nię do­
stana. Mówili co prawda, że 
przyw’n*a cię do auta i b°da' 
cie w’“kii po szosie, doński 
trę umrzesz — rfe r>’e uda im 
s;e to. chłoncze. Mrśl o czymś. 
Pomyśl o sw«i m«m!e. Opa Hę 
knebą, prawda? Pomyśl o ia- 
kioiś łndriei. soczystej, brunat­
nej d?,ięwc’ynie, chłopcze. Je» 
steś żonaty?

— Jezusie, niech nan tak nie 
mńw; — k’’ZvCZał P'"’cli-’ . — 
Niech mnie nan Niech
mnie pan s*ad nfści, Nin h mi 
mn pozwoli uc’"c. — Uniósł 
«le z n“'dł'"i. — Snróbnie, hia- 
>y gżofję. Niech mi pan pozwo« 
li uciec.

~ Zwariowałeś, chłopcze — 
odnorł uradownny Tnckabne.
— Tak hv cie na newno zła­
pali. — Pchnął co z powrotem 
na norlfn-cę, Ttuecher pnnril. ca­
ły dr-żac”. Znów nodplArł slę 
w nim <”*'>•«, grzmiący iak be» 
h"n: „Rialr szef wydg ęje.
Georce —- wydo cle. Geor<re” 
— ale on s+lnmił "o w S’h1e, 

q*o, pała duszą próbii- 
łee uwierzyć w prawdę słów 
białego.

— Wv<?łu"niem” eię z te«ro
— przemówi, słodko, uspoka; 
jaiaco Timl-nhite.

— Posłuchał nin'e. George— 
krzukneł — oni c!- n!e zlin- 
czuia. N'!e pokłutą oie nożęmi. 
Ją ni„ pozwolą "jm sńąlió róe- 
b*o. Goorce, O. me. H”. Ocrv« 
wiśni", ż.c nie. G®ovm>. H« ha. 
ha. Słuchaj mnie tylko, Geor- 
ge.

p.ioobpr zrozumiał. Toraz 
o—’ —ą —„b—. 

rla. Oni o-ą P-to. O
Róże. Całym ciałem chłopca 
trząsł dreszcz niewypowiedzia­
nego przerażenia. Jak bicz 
przeciął jego wnętrze — sercę, 
płncR j brzuch. Boże. O Róże...

Oto końcowy fragment opow»* 
dania p. t. ..I taki ieat oorządak 
rzeczy" znakoinlteeo wpólewane 
ko nlaarza amerykańskiego. Al­
berta M'odv Murzyn.
r«nu stmzi lynch, znalazł »l» P°4 
„onlcką" urzędników jmerckań- 
ak<»go wrm’aru . snraWtdUwoi- 
Ci". Zalnacenirowano ucieczka »a 
mochedem noto, aby podstanr.le 
wydać Murzyn* organizatorom 
lynchu. ,

Potem strach go opuścił. 
pęwnei chwili chłonak poznał 
najwyższy stopień lęku i Zgro­
zy — potem strach go onuścił. 
Zniknął. George uczuł sie wól< 
nvm od strachu. Jmzo mi«isce 
zaieło coś innego. C7.uł, jak w 
nim płonie i wzbiera w jego 
ciele — nienawiść, czysta, pło­
mienna nienawiść — a ponad 
tym wszystkim, niby jedwabna 
szata ow’iaiaca mu dusze — 
pocznc'e dumy, niewysłowionej 
godności i dumv. Mógł teras 
umrzeć — w’°dział to. ale nj® 
Vął sie. Wynowiedz'*, się 
1-red SmaTwoodem. nobił Rsi- 
'I va — nie bał sie. Tak. na Je 
jusa, wypowiedział sie. Grewty 
,-łowiek sie wvpowiedzi»ł. Nie 
jrhacza teraz iego strach"

Beecher leżał spokojnie. C»uł 
dziwny, wrnen’*ły snokóL Dę- 
,:r>nweł wrażenia, jak gdyby 
był głęboką ’-’eka. snływaiaeą 
ze yrwórza. W u«zach szummł 
mu huk wodosnedu. ale jed­
wab. ciemny jedwab spowijał 
po csłseo.

Potem szeryf T|ick»h»iekr7vk» 
pał głośno, no komediąncku u- 
daiąc przerażenie:

— Garn, eazu, Harry, jakiś 
wó» za nami.

ToWne zawył i nacisną, gaz. 
G”ali siedemdziesiąt kilome­
trów na godzinę.

_ R»ny boskie, sześć ^ozów 
za nami — krZvcz«, Timkąhne. 
— Z uzbrojonymi ludźmi. Go® 
nią nas.

— Doganiają? — śmiał się 
Towne.

— Nie widre.„ No. ale my 
im damy. Nie dostaną ngs —• 
wrzeszczał '''"okahue d-wiaco, 
n’bv triumfalnie. — $obowąj 
ulowe george, mv c!e obroni­
my.,, V"h. «. grsrrf wst-7Vs 
ma’ oddech. — .Toąteśmu w ’A- 
sadzcę — wsk"rał nrzed siebie 
»'ą misia' g<i«ęln!ec. — Jonwch 
sześć <>nt przed nami. Mo,ą 
nas W"Tty. Bedziem” mU“’*li 
"•ująć ipi 'nego George’a. 
'ziin-rnin biedne<r,i Georuea- 
^■„oiwji H'1’-'!’. łpokuią pręgę.

T wnę WTłąer’., rtę. WÓZ

,4lo yówerns fą’a dumy po- 
c?”cia wiąsno' godności owv» 
noła Georee Reachera i unio* 
sła go w córo. Rorcą je o-o płoz yazsTo^ ,‘.«-'oo,,ovo ąz-v»—wyr
ł . ’ • , .
----- - „„ „„ —„ •••„ nJ. 
gdv. niudy go nie dostaną.

I Hinurfi gwałtownym rV' 
chem Beecher zerwał się na 
nogi, potem dumnie, potężnyrw 
skokiem rzucił się n« szosę.

Na koniec, jacyi to są ej aps 
stołowle cywilizacji, a który­
mi się spotyka? Najprzód ku­
piec, który go oszukuje; dalęj 
awanturnik, który mu zdziera 
skórę z głowy; dalej traper, 
który przed jego wigwamami 
poluje na bawoły dostarczają 
ce czerwonym pożywienię; 
wreszcie amerykański komi­
sarz rządowy z papierem, na 
którym między Uniami naplsa 
no: Manę, tekel, fares dla ca­
łego plemienia.

Spotykałem potem na wielu 
stacjach w stepach Nebraski i 
Wcomingu tak zwanych ucy­
wilizowanych Indian. Jest to 
jeden obraz nędzy i roznaczy: 
mężczyźni obdarci, brudni, u- 
podleni; kobiety wwciaeaią 
wychudłe rece do wagonów. 
Spytacie, dlaczego iedni i dru 
dzy nie pracują? Nie umieją: 
nikt się nie troszczy zresztą o 
to. żeby ich nauczyć. Wyrzeklł 
sie wolny z białymi, rozbołów, 
nolowań. a dostali za to— der­
ki... i pogardę.

Na koniec. naiDierwszrm 
beznośrednim produktem, któ­
ry wszyscy dzicy otrzymali od 
cywiUraeji. jest: wódka, ospa 
i syfilis; cóż dziwnego więc, 
że patrzac na cywilizację ż« 
stanowiska tych najpierwfzyeb 
dobrodzieistw. nie wzdychają 
do niej, bronią się i giną-

więc kroku spotykają się z 
kłamstwem i krzywoprzysię­
stwem, jako zaś proste dzieci 
natury, nie umieją odróżnić 
rz'>du od narodu i z tych wszy 
stkich stosunków wynoszą ied 
no tylko poczucie: głębokiej 
krzywdy. Zresztą Indianin w 
cywilizacji widzi tylko st: tlę 
tego wszystkiego, co stanowiło 
sposób do życia jego i jego 
przodków. Najprzód odejmują 
mu cały obszar stepów bez 
końca, a dają kawałek ziemi, 
której on nie umie uprawiać. 
Dalą rr.u derkę, a zabierają 
wolność. Piękna zamiana. Dzi­
ki wojownik siedząc na grzbie 
cie mustanga, przebiega ste­
py. poluje, walczy, oddycha 
całym obszarem piersi; jemu 
to życie dzikie, stepowe po­
trzebne jak ptakowi powietrz­
ne przestrzenie: on baz tego 
obeiść sie nie może: schnie i 
umiera. Pomyślmy zatem, co 
zyskuje, a co traci, przyjmując 
tek zv’»ną cywili’“cię. Przede 
wszwgtkim mrze głód na swo­
im kawałku roli: ciż sami bra 
cia. którzy prawili mu o cywi­
lizacji. pogardzała n’m teraz 
tak. jak w Europie Cyganem, 
w rezultacie nic też Innego 
rre pozostaie mu iak cygań­
skie ż^cie: żebranina j małe 
7łodzielstwa. i wegetowanie z 
dnia na dzień, wśród którego 
podleje do ostatka.

„Dwadzieścia pięć dolarów 
nagrody za moją czarną nie­
wolnicę Sally. Chodzi tak. 
jakby miała przetrącony 
grzbiet"

„Zbiegł murzyński chłopak, 
Jack. Odcięty koniuszek lewe 
go ucha.”

„Zbiegł murzyn imieniem 
Ivory. Odcięto mu koniuszki 
obu uszu.”

Na temat uszu pozw'o!ę 
sobie przypomnieć, że pewien 
znany abolicionista w Nowym 
Yorku otrzymał pewnego 
razu w liście ucho murzyna, 
obcięte tuż przy samej gło­
wie. Przesłał mu ie pewien 
wolny i niezależny gentle­

man. który był sprawcą tej 
amputacji z uprzejma prośbą, 
aby zechcial przyłarryć ów 

okaz do swej „kolekcji”.
Mógłbym rozszerzyć jeszcze 

1 dopełnić ów spis połamany­
mi rękami i nogami, obdartą 
skórą, wybitymi zębami, po­
siekanymi do żywego mięsa 
plecami, ukąszeniami psów, 
niezliczonymi piętnami wy- 
pa’onvm żelazem, ponieważ 
jednak czytelnicy moi są już 
dostatecznie przejęci obrzydzę 
niem i trwogą, zwrócę się 
obecnie do innej dziedziny 
tego samego dotyczącej przed 
miotu.

tłum. Maria Kurecka

John Brown (tSOO—1KS9) — obywatel Stanów Zjedno 
czonych A.P., za sprzysiężenie mające na celu zniesienie 
przemocą niewolnictwa powieszony w Charlestonie 1 grud 
nia, 19 att r.

Podróż Henryka Sienkiewicza 
do etanów Ziednoczonycb przma 
da na lata 1878-78. Jednocześnie 
ukazywały ale w „Gazecie poi- 
aklej" jego „Listy z podróży do

Ameryki". w liście czwartym 
majduleniy naatenuface fragmen 
ty. poświecono zagadnieniu ekater 
mlnacjt Indian:
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Zapora aimliafiska przed i po zatopieniu zbiornika.

sku socjalnego i wyzysku czło 
wieka przez człowieka, a lu­
dzie pracują na siebie i swo­
je społeczeństwo według 
swych zdolności. 3) Tak spo­
łeczeństwo socjalistyczne jak 
i komunistyczne rozwija się 
na podstawie naukowo opra­
cowanego planu dla całego 
społeczeństwa. 4) Tak w niż­
szej jak 1 w wyższej fazie ko­
munizmu społeczeństwo opie­
ra się na tej samej komuni­
stycznej ideologii. 5) Wspólny 
jest sposób produkcji społecz­
nej, charakteryzujący się peł­
ną zgodnością sił wytwórczych 
i stosunków wytwórczych, ja­
ko nowy sposób połączenia sl 
ły roboczej ze środkami pro­
dukcji oraz możliwość szybkie 
go i niepohamowanego rozwo­
ju sił wytwórczych, warunki 
do stałego podnoszenia pozio­
mu życiowego pracujących i 
swobodnego rozwoju jednost­
ki. Stanowisko jednostki w 
społeczeństwie określone jest 
nie jej stanem posiadania, ra 
są, płcią czy pochodzeniem, 
ale osobistymi zdolnościami i 
osobistym wkładem pracy. 
Zdolność i talenty jednostek 
służą jako środek do podnie­
sienia warunków życiowych 
całego społeczeństwa. W wa­
runkach socjalizmu powstaje 
nowy człowiek, który góruje 
nad ludźmi społeczeństwa ka­
pitalistycznego, a w komuniż- 
mie nastąpi dalszy wszech­
stronny rozkwit osobowości 
jednostki.

Mimo wymienionych tak 
wielu cech wspólnych dla 
dwóch faz komunizmu istnie­
ją między nimi także pewne 
różnice.

W stopniu rozwoju sił wy­
twórczych różnica jest bardzo 
znaczna. Socjalizm odziedzi­
czył po kapitalizmie słabo roz 
winlęte siły wytwórcze i cho­
ciaż je niepomiernie rozwinął, 
to Jednak nie są one jeszcze 
dostatecznie rozwinięte, by za 
pewnlć taką obfitość produk­
tów, która umożliwiłaby po­
dział wediug potrzeb. Stąd w 
socjalizmie obowiązuje zasa­
da podziału: od każdego we­
dług jego zdolności — każde­
mu według ilości i jakości je­
go pracy. Natomiast w komu- 
niźmie, na bazie wysokiego

rolnictwie. W komunizmie zni 
kną wszelkie różnice w położe­
niu ekonomicznym i kultural­
nym miasta i wsi. Nowe mia- 
ta—ogrody podniosą warunki 
życiowe ludności miejskiej, a 
mechanizacja prac w rolnic­
twie i budowa agro—miast u- 
podobni wieś do miasta.

Istniejąca w socjaFżmie róż 
nica między pracą fizyczną a 
umysłową zostanie w komunjź 
mie zniesiona przez podniesie 
nie poziomu zawodowego pra­
cujących do poziomu kadr in­
żynieryjno-technicznych i uczy 
nienie procesu pracy we wszyst 
kich dziedzinach pracą, w któ 
rej rola człowieka ograniczy 
się tylko do kontroli precyzyj 
nych maszyn i mechanizmów. 
Praca umysłowa ! fizyczna 
zjednoczy się całkowicie.

Na podobnej bazie znikną 
również istniejące w socjaliź- 
mio różnice między pracą kwa 
lifikowaną i niekwalifikowaną, 
pracą ciężką i pracą lekką. 
Nastąni pełna równość między 
wszystkimi uczestnikami spo­
łecznego procesu produkcji.

W kapitalizmie i innych for 
macjach opartych na wyzysku, 
praca była traktowana przez

Na wielkich 
budowlach komunizmu

pracującego jako zło konieczne, 
jako proces obcy i wrogi dla 
pracującego. W socjalizmie 
praca staje się sprawą hono­
ru, czci i bohaterstwa, ale nie 
jest jeszcze pierwszą potrzebą 
człowieka, natomiast w komu 
niźmie praca staje się pierw­
szą potrzebą życiową człowie­
ka i nieodłącznym składnikiem 
jego życia.

W socjaliźmie istnieje prawo 
wartości i stosunki tcwarowo- 
pieniężne. Produkt pracy ludz­
kiej jest towarem i idzie do 
spożycia poprzez proces wymia 
ny, powodując konieczność 
istnienia obrotu towarowego, 
handlu. Po przejściu do komu 
nizmu, gdy gigantyczny roz­
wój sił wytwórczych da pełną 
obfitość produktów dla zaspo­
kojenia potrzeb całego społe­
czeństwa, a praca według zdol 
ności stanie się pierwszą po­
trzebą człowieka, można będzie 
przejść do podziału według po­
trzeb, do czego nie są potrzeb­
ne stosunki towarowo-wymien- 
ne ani pieniądze na kupno pro­
duktów.

W socjaliźmie istnieją jesz­
cze pewne przeżytki kapitaliz­
mu w świadomości ludzi, na 
społeczeństwie socjalistycznym 
ciąży jeszcze piętno starego spo 
łeczeństwa kapitalistycznego, 
z którego ono wyszło. Odpo­
wiednia praca wychowawcza, 
prowadzona przede wszystkim 
przez partię komunistyczną, 
ma za zadanie ostateczne wy­
korzenienie tych przeżytków 
kapitalizmu i wyrobienie w lu

prezes Kasy Chorych, wybra­
ny głosami robotników, kierów 
nik zrzeszenia spółdzielni robot 
niczych „Przyszłość w pracy", 
wielokrotny więzień - komuni­
sta, wreszcie pierwszy przewód 
niczący komitetu miejskiego 
PPR aresztowany wraz z Bab 
clą Slotwińską i zagazowany 
w Gusen.

Był rozumem 1 sumieniem 
mas w swoim mieście — na to 
się wszyscy zebrani zgodzili. 
Ale kiedy spróbowali przenik­
nąć. co on miał w sobie takie­
go, że go nie tylko słuchano, 
ale i kochano, na czym właści­
wie polegała 6iła jego oddzia­
ływania — to z różnych wypo­
wiedzi poczęły się ukazywać 
cechy i przymioty najistotniej 
sze — Olejniczak nie z suchego 
życiorysu, ale Olejniczak praw 
dziwy, ten. na którego wspom 
nienie rozjaśniają się. łagod­
niejąc, surowe twarze starych 
bojowników.

— Mnie się wydaje, towa­
rzysze. że do tego się najwię­
cej przyczyniła jego odwaga. 
Za młodu czy p"d starość, ni­
czego się nie bał.

— Nie, odważnych mieliśmy 
wielu, ale Olejniczaków? Tu 
co innego jest. Mnie się zdaje, 
że jakaś czystość, Jakaś, wie­
cie, wyższość moralna. Pamię­
tacie jego słowa: „całe życie 
jest zadaniem partyjnym". Al­
bo: „komunista — to przede 
wszystkim lepszy człowiek".

— Tak. Franek umiał ko­
chać. . Nienawiść do wroga — 
mówił — | miłość człowieka,
gdy jest człowiekiem — to są, 
wiecie, dwa skrzydła. Kiedy 
oba są równie mocne, to się 
mą lot wysoki, silny lot, a gdy 
jedno szwankuje, to się tylko 
podfruwa!

Gdy tak oto rozpamiętywa-1 
no postacie Węgorowskiego, 
Słotwińskiej, Olejniczaka ) wie 
lu innych towarz/szy wielkie­
go ducha i serca — dziedzictwo 
coraz bardziej przybłer-ło 
ksz‘ełty uchwv‘ne, | t-k
bliskie i j?kgdyby s'ę wzn*»ł 
pomnik nieustający ku c»ei No 
wotki, Findera, Fornalskiej — 
z miejscowego budulca, z }a- 
kiejś kostki rodzimej i drogiej.

— Dajcie spokój — zapropo 
nował przewodniczący z ZMP 
— my się tym zajmiemy, to 
nasza sprawa.

— Pewnie — zgodzili się 
starzy towarzysze — jak dzie 
dzlctwo, to w pierwszym 
rzędzie chyba wasze.

Mieli już powrócić do aka­
demii, ale ktoś znów zapytał:

— A jak ze Slotwińską?
Owszem, wiedziano: Pela­

gia Slotwińską, z MOPR-u. 
Gdy nie było na paczkę, na 
obronę, na rodziny d’a straj­
kujących, to się szło do Babci 
Słotwińskiej. Zginęła później 
w gestapo śmiercią męczeń­
ską. Z pierwszą grupa PPR. 
Przez dwa tygodnie katowano 
ją na różne sposoby, bo miała 
wszystkie adresy i jedną odpo 
wiedź: „Nie powiem". Skonała 
z tym słowem — na Kościusz 
ki, w fabryce lin stalowych, 
w tym właśnie pokoju, gdzie 
teraz mieści się ^wietlica.

Niewiele ponadto wiedzia­
no. I znów z luźnych Wspo­
mnień starszych towarzyszy 
zbiorowym wysiłkiem zaczęto 
Wydobywać życie, położone 
jak kamień węgielny pod 
świetlicą i-Obotniczą na Ko­
ściuszki.

— Twarz miała otwartą 1 
szeroką, chłopską twarz. Kto 
tylko spojrzał, miał zaufanie. 
Była tęga i mocna, w ruchach 
żwawa — taka Wsiowa.

— No, ze Wsi to ona nie 
była. Po francusku umiała 1 
po rosyjsku. Z zawodu była 
podobno nauczycielką, dzieci 
uczyła u jakiegoś księcia aż 
się wyda’ ten zamach studen­
cki na cara, Wtedy poszła na 
Sybir.

Myśmy ją poznał iuż jako 
wdowę po maszyniście, gdy 
wróciła z katorgi. Zajmowała 
się wówczas Czerwoną Pomo­
cą, ale dlaczegośmy ją tak po­
ważali — tego się rfe da po­
wiedzieć w dwóch słowach.

— Kiedy to oałklem proste, 
dlaczego! Serce miała — serce 
dla każdego dla każdej naszej 
W>raWy, bez różnicy —■ wielka

OD REDAKCJI
Rozpoczynamy druk cyklu artykułów mgr Józefa Rut­

kowskiego, wykładowcy WSE w Szczecinie, który w grud­
niu ubiegłego roku, powrócił z kilkumiesięcznego pobytu 
w Związku Radzieckim, gdzie zapoznał się z najnowszymi 
zdobyczami uczonych radzieckich z dziedziny nauk spo­
łecznych. i ekonomicznych.

Na pewnym zebraniu we 
Włocławku . mówiono ogólnie 
o wielkim dziedzictwie prole­
tariatu i konkretnie — o pro­
gramie akademii ku czci Fin­
dera, Nowotki i Fornalskiej.

— Przepraszam, że nie na 
temat — odezwał się człowiek 
przyjezdny, nie z tamtego 
miasta — ale może przy sposo 
bności wskażecie mi grób 
Węgorowskiego. Łaziłem dziś 
cały dzień po cmentarzu i nie 
znalazłem.

— Węgorowski? — spytał 
ze ździwieniem przewodni­
czący, z zarządu miejskiego 
ZMP.

— No jakże, nie wiecie? 
Metalowiec, kazetemowiec, za 
mordowany tuta i za sanacji.

Z młodzieży nikt nie znał, 
dopiero z ławy „dziadków” 
wstał jeden, co już w 1906 
roku strajkował.

— To był. proszę was, dele­
gat młodzieżowy. W więzieniu 
go wykończyli, w trzydzies­
tym pierwszym, a może w 
trzydziestym drugim roku 
dokładnie nie powiem. Ale 
pogrzeb pamiętam! Nie można 
zapomnieć. Pierwszy raz wten 
czas szli z nami pepesowcy, 
ramię w ramię i robotnicy ze 
związków chadeckich, w ogóle 
wszyscy — masy niezliczone! 
Takiego pochodu tośmy da­
wno nie widzieli. Policja 
pochowała się po bramach, 
szpicle nawiały, a tłumy szły 
1 szły pomstując: „O cześć 
wam, panowie magnaci!’’

Starzy zaczęli rozpamięty­
wać, i co się okazało? Na tym 
grobie, na bezimiennym gro­
bie, bo policja za każdym 
razem zdzierała tablicę, rok 
rocznie w Dzień Zaduszny 
odbywały się masówki, ludzie 
zbierali się z narażeniem 
życia, by pamięć towarzysza 
uczcić jak przystoi.

— A czy po wyzwoleniu 
była masówka?

— Nie, no bo sami wiecie, 
jak jest: Jedni poginęll, dru­
gich poprzenoszono do innych 
miast. Mało kto został.

— Wszystko jedno — wstyd.
Co do tego nie było dwóch 

zdań, szło już tylko o to, jak 
ton watyd odrobić.

czy muła. Ja Wam tylko taki 
przykład dam, że kiedy do niej 
wpadłem pierwszy raz ze 
składkami, to przez godzinę 
zdążyła mnie przepytać o 
wszystko, nakarmić i prze­
brać. „A co ty masz pod spo­
dem? — spytała. — To ma 
być koszula?!'* Koszulę mia­
łem rzeczywiście brudną 1 a- 
grafką spiętą, bo mi się wte­
dy nieszczególnie wiodło. By­
łem zaniedbany. — „Zdejm, 
powiedziała ja ci to Wyplorę 1 
potem przyślę, tymczasem 
włóż tę po mężu". Nic nie po­
mogło, mus lałem się usłuchać. 
Kiedy potem wychodziłem od 
n!e; w czystej koszuli, to czu 
łem jakieś ciepło, jakąś czys­
tość — no, jakby Wam po­
wiedzieć? — przecież nic od 
koszuli!

— Taki też był Franek, — 
Wtrącił nleglośno, z zamyśle­
nia, któryś ze starych, 1 twa 
rze im się ociepliły, pojaśna- 
ły na to wspomnienie: tak 
jest, Olejniczak — to dopiero 
człowiek!

„Ulica Franciszka Olejni­
czaka*' znana jest w mieście 
I znany jest Jego życiorys, w 
którym Jak na toni wartkiej, 
silnej rzeki odbija się wyraź­
nie cały nurt rewolucyjny pol­
skiej klasy robotniczej, od ma 
nowców terroru do ruchu ma­
sowego, do partii nowego typu 
i dyktatury proletariatu.

Nazwisko Olejniczaka, młode 
go robotnika fabryki fajansu, 
było postrachem stupajek car­
skich w latach 1905—6, było 
na ustach wszystkich po wy­
roku śmierci, zamienionej pó­
źniej na katorgę, gdzie 11 lat 
chodzfł w kajdanach i z żelaz­
ną kulą bo dwa razy uciekał, 
więc mu zawieszono z tyłu ku 
lę. żeby biła po nogach.

Dobrze znano ten jego drob­
ny krok, na stopę — kajdaniar 
skJ krok. Dwadzieścia parę 
lat przemierzał miasto tym kro 
kiem towarzysz Olejniczak — 
pierwszy sekretarz Rad Robot­
niczych w 1920 toku, potem

PRZEJŚCIU 
DO KOMUNIZMU

W wyniku wykonania za­
dań okresu przejściowego od 
kapitalizmu do socjalizmu w 
Związku Radzieckim został 
zbudowany całkowicie socja­
lizm. Fakt ten obwieścił 
Stalin na VIII Wszechzwiązko 
wym Zjeżdzle Rad w dniu 25 
listopada 1936 r. w referacie 
omawiającym projekt nowej 
Konstytucji Związku Socjali­
stycznych Republik Radziec­
kich.

Zaszłe w związku i tym prze 
miany Oznaczały, że wyzysk 
<■ łowieka przez człowieka zo­
stał w ZSRR zniesiony przez 
fakt likwidacji kapitalizmu i 
oddanie wszystkich środków 
produkcji w postaci ziemi, fa­
bryk, urządzeń transporto­
wych. banków, podstawowej 
masy domów mieszkalnych w 
mieście itd. na własność całe­
go narodu, jako własności 
wspólnej, socjalistycznej.

Przez wszechstronny rozwój 
wszystkich dziedzin gospodar­
ki, a szczególnie przez uprze­
mysłowienie kraju, kolektyw! 
rację rolnictwa i likwidację 
klas wyzyskiwaczy została zli­
kwidowana nędza na wsi, zli­
kwidowane bezrobocie i jaka­
kolwiek możliwość wybuchu 
kryzysu.

Niepohamowany rozwój sił 
wytwórczych i socjalistycz­
nych stosunków wytwórczych 
stał się źródłem nieustannego, 
codziennego wzrostu poziomu 
mąterialnego i kulturalnego 
pracujących, którzy pracują 
wyłącznie na siebie i swoje 
społeczeństwo.

Fąkty te stanowią dla spo­
łeczeństwa radzieckiego, cie­
szącego alę sympatią i popar­
ciem klasy robotniczej całego 
świata — potężny bodziec 
w dziele budowy komunizmu.

Socjalizm jest bowiem do­
piero osiągnięciem I fazy ko­
munizmu, która posiada już 
w|ele cech wspólnych z II, 
wyższą fazą komunizmu, ale 
istnieją między tymi dwiema 
fazami również znaczne różni­
ce; różnice te muszą być znie­
sione w toku walki o zbudo­
wanie komunizmu.
PODOBIEŃSTWA I RÓŻNICE

Rozpatrzmy najpierw podo­
bieństwa: 1) Socjalizm i komu 
nizm, to dwie fazy tej samej 
formacji społeczno - gospodar 
rzej. Ób^e te fazy charakte­
ryzują się społeczną własno­
ścią środków produkcji- 2) W 
obydwu fazach zlikwidowane 
zostały wszelkie postacie uci-

dziach pełnej świadomości ko 
munistycznej i komunistycznej 
moralności.

W socjaliźmie istnieje jeszcze 
państwo, a w komunlfmie pań­
stwo istnieć nie będzie, jeżeli 
nie będzie otoczenia kapitali­
stycznego. Natomiast „zacho­
wa się, jeżeli nie zostanie zli­
kwidowane otoczenie kapitali­
styczne, jeżeli nie zostanie usu 
nięte niebezpieczeństwo najaz 
du zbrojnego z zewnątrz Frzy 
tym rzecz zrozumiała, że for­
my... państwa znowti się zm:« 
nią stosownie do zmian w sy­
tuacji wewnętrznej i zewnętrz 
nej”l). Natomiast państwo 
„nie zachowa się i obumrze, je 
żeli otoczenie kapitalistyczna 
zostanie zlikwidowane, jeżeli 
zastąpione zostanie otocze­
niem 8ccjalistycznym”l).

Wymienione wyżej różnice 
nasuwają wniosek, że wyższa 
faza komunizmu jest bez po­
równania wyższą formą orga 
nizaeji społeczeństwa niż 
pierwszą faza. Stąd dalszy 
wniosek, że społeczeństwo ra­
dzickie, któro osiągnięto niż­
szą fazę komunizmu ze zdwo­
jonym wysiłkiem przystąpiło 
do realizacji drugiej fazy.

W następnych Artykułach za 
trzymamy się nieco dłużej nad 
metodami i cechami budownie 
twa komunistycznego w ZSRR, 
a w dalszych nad spozobatnl 
realizacji zadań budowy socja 
lizmu w Polsce w oparciu o wy 
korzystanie doświadczeni* 
Związku Radzieckiego.

Przy omawianiu sposobów 
budowy komunizmu w ZSRR 
posłużę się głównie osobistymi 
wrażeniami i spostrzeżeniami, 
które miałem możność poczynić 
podczas pobytu w Związku Ra 
dzieckim w jesieni ubiegłego 
roku.

Związek Radziecki bnduie komunizm W

rozwoju sił wytwórczych i ob 
fitości produktów wprowadzo­
na będzie zasada podziału: od 
każdego według jego zdolno­
ści — każdemu według jego 
potrzeb.

Własność społeczna w socja 
liżmie występuje jeszcze w 
dwóch formarh: własność pań­
stwowa i własność spółdziel­
czo - kołchozowa. W komu­
nizmie powstanie jedna for­
ma własności ogólno - spo­
łecznej.

Na podstawie dwóch form 
własności socjalistycznej istnie 
ją w socjaliźmie dwie klasy: 
klasa robotnicza i chłopstwo, 
które różnią się między sobą 
pod względem miejsca w sy­
stemie produkcji społecznej, 
stosunkiem do posiadania śród 
ków produkcji i pod wzglę­
dem podziału produktu spo­
łecznego. Społeczeństwo komu 
nistyczne będzie bezklasowe.

Zwycięstwo socjalizmu zli­
kwidowało antagonistyczne prze 
ciwieństwo między miastem a 
wsią, które istniało w kapita- 
liźmie, mimo to jednak w socja 
liżmie istnieją jeszcze różnice 
między miastem a wsią, między 
pracą w przemyśle j pracą w 1) Stalin. „Zagadnienia leni- 

nizmu" str. 553.



...spółdzielcy się bogacą

SZPIEDZY

NAKRYCI ODHKICI

— Przed nami 3 rok PltlTbJ 6-letniego, należy 
go zdobyć!

rozwiązana... prze/ jej autorów tj. 
pracowników Wydziału Ruchu 
DOKP. Z-ca Naczelnika Wydziału 
Rochu DOKP zapewnia Ml plsem 
nie, że ,,w przyszłości podobne Wy 
padki aię nie powtórzą, a dalwe 
zawiadomienia do*, ruchu pocią­
gów pasażerskich będą redagowane 
w Jasnej iormic, nie napawającej 
wątpliwości***

SNOPOWUZAtK 1 
ZNALAZŁA OPIEKUNÓW

Snopowiązalka, na której ptaki 
z gromady Chomentowo uwiły so­
bie gniazdka odnalazła opiekunów', 
.y tanek umieszczony w „Koma­
rze" z dnia 24.X1I.51 pomógł POM 
z Gryfic odnaleźć zgubę. Roztar­
gniony brygadzista VId brygady 
ob. Witold Kostowoski za pozosta­
wienie snopowiazałki został po­
ciągnięty do odpowiedzialności dy­
scyplinarnej.

SYSTEM ZAWIÓDŁ
..Wspaniały system*’ stosowany 

phrer bumelantów o którym do­
niósł „Komar* w dniu 15.XII. 31 r. 
zawiódł. Referat Skarg i Zażaleń 
MRN Wykrył całą aferę i udzielił 
pracowniczej stemplującej przepust 
ki interesantom w MRN nagany 
oraz, pouczeń jak nie należy ułat­
wiać życia bumelantom.

ZAGADKA ROZWIĄZANA
i

„Zagadka . biurokratka", którą 
podał „Komar** w n-rze 311 została

Słyszę. jak mówią niektórzy: „tematu nie ma!” 
Czyżby? A komunikacja — spytani — nie temat? 
To pierwsze; temat oryginalny szalenie.
Po drugie, .jak to mówią, dwie na raz pieczenie 
i»a jednym satyrycznym ogniu można upiec... 
Taki temat przepuści chyba tylko głupiec

A więc komunikacji sprawa — pierwsza pieczeń. 
Już widzę, jak ją chętnie na rożen bierzccie.
A następnie, (wybaczcie tych porównań dziwność!), 
druga pieczeń z rożna. To — komunikatywność.
To znaczy, że. we wszystkim taki szyk i umiar 
ażeby człowiek człowieka zrozumiał.

A tymczasem — popatrzcie! — oto tramwaj staje, 
t co —- popatrzcie tylko! — dzieje się z tramwajem 
Przwi do środka przedziałów otwarte na oścież. 
Ale w przedziałach pustki. Ludzie — na pomoście. 
Bo ludzie już są tacy. Ludzie lubią pomost.
Otccsz do środka wejść? Spróbuj. Chcesz wyjść? Krzycz ..na 

pomoc!”

Nikt nikogo tu nie chce, a więc też nie może 
zrozumieć. Lecz, powiedzcie, czy może być. gorzej, 
kiedy ogół chce. pragnie, serc m. duszą łaknie, 
dla przykładu. — poezji, a tu nagle braknie 
komunikatywności, bowiem w swym utworze 
autor też ua pomost wlazł i zleżć nie może.

t czy. o czytelnicy, z tego nie wynika, 
że bardzo by się przydał taki komunikat 
w sprawie komunikacji i komunikatywności: 
„Myśl nieco o człowieku obok. To uprości 
1 usprawni wam życie — jemu oraz tobie.” 
To wszystko na ten temat. Lżej mi na wątrobie.

Głośnik lnfhjgł -i po­
płynął głos speakera:

.... kury należy «?dzać 
tylko w odpowiednio 
przygotowanych..."

Wszyscy skoczyli do 
głośnika, ale zaraz odsko 
czyli, bo wrzasnęło na 
całą izbę:

•— Hej, baba — riba— 
baba riba! —

Gospodyni powiedzia­
ła brzydki wyraz, gospo­
darz zaś podrapał się w 
głowę:

— He, takie radio to 
trudna sztuka. Widać, że 
regulacji mu trza... ó

Więc już nikt nie Słu­
chał, bo potem ’ była 
„Szósta Symfonia" i po 
gadanka w "języku holcn 
derskini. Przy „Sonacie 
KreuTzerowskiej" nada­
wanej przez Budapeszt 
gospodarz wstał i poszedł 
z kilkoma kolegami do 
radiowęzła, gdzie dyżu­
rował Fredzio.

— Świetny odbiornik 
powiedział Fredzio na 
powitanie — złapałem 
Australię. —

Skwapliwie opuściłem 
radiowęzeł.

W ten sposób Fredzio 
przestał być kierowni­
kiem radiowęzła i obec­
nie wypoczywa na sali 
chirurgicznej w Szpitalu 
Wojewódzkim. Radia nie 
nawidzi.

(wg. zażalenia wie­
lu chłopów korzysta 
jących z radiowęzła)

Temat

Zespołową pracą...
Kuk 1951 był rok im wielkiego rozwoju spółdziel 
Ciosci. Obecnie Wszystkie spółdzielnie produkcyj 
nc przystąpiły do podziału rocznego dochodu.

(Z pra«v)

BOJOWE ZADANIE

E” R EDZIO. jak wiado 
I mo do pięciu czasa­
mi nie potrafi zliczyć, a 
został kierownikiem ra­
diowęzła. Cóż — powie­
my — niezbadane są po­
czynania Społecznego Ko< 
mitetu Radiofonizacji 
Kraju.

Niemniej historyczną 
zasługą Fredzia pozosta 
nie, że potrafił on zdema 
skować tajemnice radio­
fonii węzłowej, jako, że 
jest to już z racji nazwy 
sprawa pokręcona i wy­
magająca rozwiązania.

Otóż krytycznego dnia 
w gromadzie Bambie- 
rzyn punktualnie o godzi 
nie 18-tej ludzie zasiedli 
przy głośnikach, aby po 
uczciwie przepracowa­
nym dniu wysłuchać po­

gadanki na temat: „Ra­
cjonalna hodowla dro­
biu". Ze taka będzie, wy­
czytali w programie ra­
diowym.

Wtedy odezwał się 
Fredzio, a właściwie 
głośnik: .

— Wrraak... Kraak... 
Praak... gdak — i zaraz 
zagrało „Na lewo 
most..,.", a wszyscy byli 
bardzo zdziwieni, jako, 
że miało być o kurach. 
Ale nie było, bo potem 
coś się. przekręciło i były

BOX

„Wiadomości rybackie".
Więc wszyscy się zde­

nerwowali strasznie, a 
córka gospodarza powie 
działa roztropnie, że 
„warto skoczyć po Wal­
ka, bo on hoduje kar­
pie..." Ale nie skoczyła, 
bo znowu się przekręciło 
i zagrało. Tym razem na 
smutno.

Byłem rozczarowany, 
bo sam kury lubię i jat­
ka, a „Na lewo most“ 
znam do drugiej zwrot­
ki. Za to gospodarzowi 
się to podobało:

— To zgrywne, co? 
Wisi se taka skrzynka i 
niewiadomo co. Myślisz, 
że muzyka, a tu gadają. 
Myślisz o kurach, a tu 
o rzucie oszczepem. Hi, 
hi... — roześmiał się i 
dodał:

— Zeszłej niedzieli 
chłopaki w świetlicy urzą 
dzili zabawę. Dziewuchy 
aż piszczały cjo tańców. 
A tu ucho! Cały czas 
przez ten głośnik furt 
ino gadali: o naprawie 
motocykli, potem była 
Wszechnica radiowa, po 
tern dziennik, a wreszcie 
to po jakiemuś cygański! 
zaczęło gadać. I tańców 
nie było...

imieniny KIEROWNIKA
VX ' Centralt Spożywczej w Bia 
’ ’ logardzie stoły biurowe 

zamieniono pewnego dnia na 
biesiadne. Kierownik biura 
Ksawery Chorzowski obcho­
dził swe imieniny.

— Sto lat, Ksawciu. Daj 
pyska. Dtiś twoje święto- Ty 
nam dałeś parę godzin 'wol­
nych. my ci radio i kosz kwia 
tów i będzio zgoda.

— No, ale ch ciąłbym wie­
dzieć. kto to zorganizował zbiór 
kę pieniędzy na radio. Komu 
mam się odwdzięczyć?

— Robiliśmy to wszyscy. 
Niechby kto spróbował nie

dać tych dwudziestu złotych. 
Chyba by nikt się potem do 
niego nie odezwał — tak cię 
tutaj wszyscy szanują i lubią- 
Kochany chłop jesteś, da, 
pyska.

Nazajutrz nastąpił rewanż. 
Premię otrzymali oczywiści' 

którzy zorganizowali Zbiór 
kę na imieninowy prezent.

Tak to obchodził imieniny 
kierownik Centrali Spożyw­
czej.

Badzie je teraz z daleka 
..obchodził". Centrale Spożyci- 
cją też. Dla przykładu innym.

GRYZOŃ

W Warszawie rozpoczął się nowy proces szpiegów nadesłanych przez wywiad amerykański do Polski



BEZ ogródek

Gastronomiczni 
sprawozdanie

Jestem człowiekiem spokoj­
nym i łagodnym, jednak — 
mimo tych cech charakteru — 
pewnego dnia miałem chęó 
zdemolować lokal Gospody nr 
1 PSS „Jedność11 w Kołebrra- 
gu.

Myśl o tej gospodzie nU 
daje mi spokoju Którego* 
dnia pisałem dla Centralnego 
Zarządu sprawozdanie. Oto 
Ono:

Piątek, 4 stycznia — zupa 
apetycznie wystudzong, z krąż 
kami zamarzniętego tłuszczu, 
pływającymi po wierzchu. Ka 
pusu i ziemniaki zamrożone 
starannie, chvba do to. by orty 
zwyczaić stolowników do nad­
chodzących mrozów. Proszą o 
chleb. „Niestety nie mi".

Sobota. 3 stycznia. Zupą t 
jarzyny zamrożone. Chlebef 
Niestety nie ma.

Niedz'ela, 6 stycznia. Zupa 
i jarzyna jak wyżej. Chleba 
niestetv. nie ma. Proszą o go­
rące piwo. Uprzejma bufeto­
wa b!egnie do kuchni 2 peł­
nym kuflem, po chwili wra­
ca. „Zaraz będz!e'* — mów4. 
Po pół godzinie pytam o pl- 
wc. „Musze przyrządzić dru­
gie bo tamto kucharki wypi­
ły. zanim się nagizało“.

— Obywatelu, co tam pi»za 
da? Co to za sprawozdania? 
To pamiętnik, a nie sprawo- 
*ćhn’e.

0bvWMe1” dyrektorze .Tg 
*u< od ‘ych "•*»' 
'•em. Gorący ohiid w >.
',T,e nr 1, *o moJe mir- -’e. 
Chyba poczekam do In ta. We 
dy będę mógł nagrzać kotlet 
na ałońcu.

Gryaoił
>’•< fiśtu S. *

marginesie narady stupskiego POM-u

Wzmacniać spółdzielnie
przez wszechstronną pomoc wydziałów politycznych 

i brygad traktorowych POM

Nasi korespondenci piszą:

ozenie tegorocznego planu koM 
traktacj. trzody chlewnej w 
gminie Wiekowe

S/efnłt ByZfca

Kursy języka rosyjskiego, rozpoczęte w Miesiącu 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko—Radzieckiej, tnoaią na ta- 
rcnie całej Polski.

Na zdjęciu: lekcja języka rosyjskiego w ramach kur­
su zorganizowanego przez Klub Międzynarodowej Pragy 
« Książki w Krakowie.

... „Motozbyt1* w SzczeclnkU 
nie odpowiedział dotychczas 
na list nauczyciela, ob. Stani­
sława Piątka z Wiśniewki w 
powiecie złotowskim, wysłany 
do Szczecinka dnia 3 listopada 
w sprawie kupna motocykla?

Fr. Rumiński

botnicy. Kierownictwo, reda 
zakładową — przez cały ten 
okres przeprowadzali zawodo­
we kursy przyzakładowe dU 
wyróżn.iającvoh *ię w pracy, a 
wielu z. nich wysłano nawet 
na trzymiesięczne kursy do in 
nych miast, ja też ukończy­
łam taki kura i z prostej ro­
botnicy zostałam fachowcem 
-- majstrem serowarskim. Ta­
kich jak ja. jest tu więcej...

Prawie wszyscy przeszli kur 
ąy przyzakładowe, a wielu u- 
kończyło szkolenie fachowe. 
Dyrektor zakładów Stanisław 
Pacaj — to dawniejszy refe­
rent skupu, obecny kierownik 
produkcji. Janusz Furdel był 
sklepowjTn. a majstrowie: 
Marian Spycha. Zygmunt Jur­
kiewicz. Stanisław Rojek. Zo­
fia Reklin, Hieronima Ower- 
ko, Antoni Domagała, Aleksan 
der Koleśnik, czv wykwalifi­
kowani Wacław Gnat,
Bart’omief Wrotntak, mecha­
nik Marzec i wielu, wielu in­
nych — to ludzie wyrośli w 
drodze awansu społecznego. Z 
Prostych, nienrzeszkolnych ro 
botoików leki mi byli leszcze 
niedawno, zos tali i wykwaUfiko

czającego^ Natomiast zanied­
bali oni zupełnie kontrolę pra 
cy brygad traktorowych i nie 
dopilnowali, ażeby brygadierzy 
każdego dnia ustalali wspól­
nie z zarządem spółdzielni za­
dania do wykonania na dzień 
następny. Poza nielichymi wy 
jątkami, agronomowie rejono 
wi nie uczęszczali na zebrania 
zarządów, na których omawia 
no sprawy gospodarcze spół­
dzielni.

Wydział Polityczny POM po 
pełnił również szereg błędów. 
Najpoważniejszym z nich by­
ło skoncentrowanie uwagi na 
kilku spó’dzleln’ach. kosztem 
pozostałych Skutkiem tego w 
zaniedbanych przez instrukto­
rów Wydz. Politycznego POM 
spółdzielniach: Choćrmrówko. 
Dębino. Swochowo i Wrzeście 
wróg klasowy miał ułatwio­
ną robotą.

Gdyby Komitet Powiatowy 
PZPR pomagał w pracy orga­
nizacji partyjnej słupskiego 
POM-u. niewątpliwie uniknię- 
toby wielu błędów. Niestety 
tak nie było. Towarzysze z 
KP bardzo rzadko bywali 
na zebraniach organizacji par­
tyjnej POM-u.

Ażeby w tegorocznej akcji 
wiosennej wykorzystać w peł­
ni doświadczenia ubiegłego ro 
ku i nie popełnić tych samych 
błędów do raz drugi — należy 
dokładnie przemyśleć zawie­
rane ze spółdzielniami pro­
dukcyjnymi umowj’, uwzględ­
niając wszystkie rezerwy. 
Wszelkie roboty zostaną wy­
konane sprawniej i sumien­
niej. jeżeli wzrośnie świado­
mość polityczna załogi oraz je 
żeli wszyscy jej członkowie, a 
zwłaszcza traktorzyści będą sy 
stematycznie zwiększali swo­
ją wiedzę technicrną. Organi­
zacja partyjna, Wydział Poli­
tyczny, agronomowie, dyrek­
cja techniczna winny dokład­
nie piuestudiować uchwały 
Biura Politycznego KC o 
wzmożeniu politycznego, go­
spodarczego i organizacyjnego 
oddziaływania POM-ów na 
spółdzielnie produkcyjne i u- 
chwałę Egzekutywy KW PZPR 
w sprawie POM w Miastku, 
oraz zadbać o to, aby treść 
tych uchwał dotarła do całej 
załogi.

wanyrru fachowcami i obecnie 
sumienna pracą odwdzięczają 
sfe Państwu za umożliwienie 
im zdobycia zawdu.

Ta troska o kadry fachow­
ców. organizacji partyjnej — 
bo ona była inicjatorem szko­
lenia i awansów — przyniosła 
dobre wyniki. Robotnicy za­
kładów mleczarskich w Słup­
sku przedterminowo wykona­
li plan 1931 roku, wykonując 
go w 100 procentach już w li­
stopadzie. zaś do końca ubieg­
łego roku ol»n został wyko­
namy w 118 proc.

Oprócz pomocy w organiza­
cji szkolenia fachowego.-egze­
kutywa organizowała cotygod 
mowę narad'1 robocze z udrą 
lem przedstawicieli dyrekcji, 
na których omawiano zaistnią 
łe niedociągnięcia. A było ich 
wiele i dziś jeszcze wyleniała 
ale różne braki. Jednym z nich 
jest sł“ba aktywność znkłndo- 
wegn k-»- t Kr>b'et W m’p 
czarni około 40 proc, ogólne' 
liczb* pracowników — to ko­
biety i dobrze postawiona pra 
ca LK z pewnością przyczyni­
łaby się do jeszcze większych 
Mągnięć naswigo -składu

X. T

Robotnicy « służba leśna 
wojew. koszalińskiego starają 
się usprawnić metody swej 
oracy celem uzyskania jak naj 
większej ilości surowca przy 
tym samym nakładzie sil ii cza 
su.

Jednym v. licznych uspraw­
nień jest zastosowanie pomy­
słu robotnika leśnego Jarug Tyl 
kowskiego, który wspólnie z le 
•niczym Feliksem Krywieleni 
(Nadleśnictwo Złocieniec, pow. 
Drawsko) opracował specjal­
ny klin do wybierania żywicy 
z doniczek. Przez zastosowa­
nie tego klina skrócono okres 
wybierania żywicy do jednej 
dwudziestej czasu zużywanego 
poprzednio na tę czynność, co 
w skiii okręgu da ponad 100 
tys. zł oszczędności rocznie. 
Pamv«ł ten zostanie zastosowa 
ny na terenie całego kraju.

Nadleśniczy z N-ctwa Stary 
Kraków, tow. Stanisław Pil- 
chowsk: wykorzystał staro pi-

masła. — Dobre — mówi, pró­
bując uważnie *>wói „towar11.

Przodownica pracy Helena 
Wiśniewska pracuje tu od 
1945 r. i zna dzieje zakładu, 
jak mało kto.

— Przez te 6 lat z ruin zro­
biliśmy to, co widzicie obec­
nie — mówi ob. Wiśniewska, 
pokazując z dumą szeregi ma 
szyn. — Gdy rozpoczęłam pra 
cę, nie było arii maszyn, ani 
urządzeń, a i zabudowania by 
ły zrujnowane działaniami wo 
lennymi. Produkcję rozpoczę­
liśmy mając tylko ręczną ma- 
sielnicę. w której można było 
wyrobić najwyżej 13 kg masła 
jednorazowo. W okolicy było 
dużo zniszczonych mleczarni, 
więc zbieraliśmy z ruin po­
trzebne nam maszyny i w ten 
sposób dorobiliśmy się porząd 
nych urządzeń. W 1948 r. za­
kłady otrzymały od Państwa 
duże kredyty na mechanizację, 
dzięki czemu zmechanizowali­
śmy całą mleczarnię, teraz 
większość prac wykonują ma 
szyny. Zresztą, nie tylko mle­
czarnia wyrosła przez ten 
czas — dodaje po krótkim na- 
myślę -• .RośWkny i my. ro-

RZS Zalaski zwiększyli o 2 — 
5 kwintali wydajność z hek­
tara. Żebrali oni z 1 ha: 420 ą 
buraków cukrowych, 16 q ow 
sa, 15 q pszenicy, 15 q żyta 
Uzyskanie większej wydajno­
ści z ha pozwoliło spółdziel­
niom produkcyjnym: Łosino, 
Bobrowniki, Zalaski, Widzino, 
Charnowo, Bolesławice, Grab 
no i wielu innym wykonać z 
nadwyżką zeszłoroczny plan 
sprzedaży zboża Państwu.

Fachowa pomoc doradcza a- 
gronomów POM wpłynęła 
również na szybszy rozwój ho 
dowli bydła i trzody chlewnej 
w spółdzielniach. W RZS Char 
nowo zastosowano radziecką 
metodę zimnego wychowu cle 
ląt. RZS Widzino posiada już 
110 sztuk trzody chlewnej. W 
spółdzielniach produkcyjnych 
Zalaski, Cecenowo, Nlestko- 
wo 1 innych, członkowie szcze 
golnie usilnie troszczą się o 
wzrost pogłowia i wagi ży­
wego Inwentarza.

Ostatnia narada słupskiego 
POM-u wykazała jednak, że 
popełniono szereg błędów, któ 
re w sumie złożyły się na po­
mniejszenie całokształtu osiąg­
nięć załogi POM. Bowiem mi­
mo wielu niełatwo za praco wa 
nych sukcesów — POM nie 
wykonał w pełni swych zadań, 
zwłaszcza, jeżeli chodzi o wy­
pełnienie umów zawartych ze 
spółdzielniami produkcyjnymi.

Umowy te nie były należy­
cie - obustronnie przemy­
ślane, co spowodowało w 
następstwie konieczność wy­
konywania yieprzewidzia-

Nawet przyjezdnemu nie 
trudno zorientować się w 
Słupsku — gdzie leży jeden z 
największych zakładów tego 
miasta, a zarazem jeden z 
większych zakładów przetwór 
czych w Polsce: Powiatowe Za 
kłady Mleczarskie —- Oddział 
Słupsk. Wysokie kominy i ol­
brzymie gmachy już z daleka 
pokazują drogę...

Przed mleczarnią stoją dzie 
śiątki wozów załadowanych 
bańKami z mlekiem. To chło­
pi wsi słupskiej przywożą na 
sprzedaż mleko, za co otrzy­
mują pieniądze oraz mleko od 
tłu«zczune na karm^ dla cie­
ląt i prosiąt. Mijamy rozma­
wiających przed wejściem chło 
pów i wchodzimy do mleczar­
ni

Zaraz na wstępie spotykamy 
majstra Stanisława Rojka, któ 
ry chetnle udziela nam wyja­
śnień 1 znpoznaje z przodują­
ca-ml ludźmi kombinatu.

Idziemy do masłownl, gdzie 
majster Jurkiewicz, stojąc 
przy ogromnej kadzi kończy 
właśnie ..urabianie11 masła. Po 
chwili podnosi pokrywę i wyi 
nfinje pokaźny Ikawął. świeżego

ty potantaczne na sporządzenie 
tasaków leśnych. Narzędzie to 
w kształcie dużego noża aastę 
puje ciężkie siekiery i sekato­
ry przy ozywwzeniu młodni­
ków. skracając trzykrotnie 
czas wykonania pracy. O- 
becinie odbywa się już maso­
wa produkcja tasaków leś­
nych.

Ob. Józef Lewandowski o- 
pr.uował nowy system uzyski 
wania surowca drzewnego, po 
zwalający zwiększyć ilość lep­
szych asortymentów drzew­
nych. System ten usprawnia 
organizację pracy przez wyeli 
minowanie dodatkowych czyn 
ności. pochłaniających uprzed 
nio wiele czasu.

Coraz bardziej rozwija aię 
także współzawodnictwo pra­
cy robotników leśnych. Dowo­
dem tego jeat 456 odpowiedzi 
ńa apel drwala Kazimierza 
Milan.

ZYGMUNT WARCHALSKI

Kino „FOIiONIA" — ul. 0run- 
■waldzlu — „Potępieńcy" — tńn» 
prod. francuskiej, Pocr. aeansów 
o godz. 18 1 30.
W niedelelę porsnek o godzinie 11. 
Wyświetlani’ bedzie film prod. ia- 
Osieckiej „Guramiwwlli”.» a •
Kinu „MŁODA GWARDIA 1 — RO- 
KOSSOWO — „Skarb" — film 
prod. polskiej. Pocrątok seansów 
SOdz, 18 1 30.

• • »
MUZEUM ul. Armii Cserwonei B3-- 
>v sobotę nieczynne. W niedzielę 
„twarte od 12 do 10. ...

Dyżuruje APTEKA SPOŁECZNA 
J>rsy uL Zwycięstwa.

• • •
♦EBMTN DOKONANIA ZDJĘĆ do 

dowodów osobistych upływa z 
dniem 31 stycznia 1932 roku. Na- 
laty więc nie zwlekać z wykona­
niem tego obowiązku do ostatniej 
'.■łlwUl. Zdjęcia w cenie zl. 
za trzv artuki wykonują za­
kłady fotograficzne w Koszalinie: 
pr«y ul. Jana z Kolna Nr 4. Bole­
sława Chrobrego Nr 1. Walki Wo- 
Oycb Nr 21. Zwycięstwa Nr 150 t 
Rynek Nr 3. Zakłady te czynne są 
w dni powszednie od godz. 9-tej do 
13-te.l 1 od 16-tej do 19-teJ, w nie­
dzielę l święta od godz. 9-teJ do 
H-teJ.

• ¥ *
Talony na pończochy rejestruje 

sklep CentraU Odzieżowej przy 
ulicy Świerczewskiego i odzieżo­
wy MHD na rogu Zwycięstwa 1 
Grunwaldzkiej.

• * o
8 | 7 tom Wielkiej Encyklopedii 

.Radzieckiej ukaże się wkrótce "’ 
‘księgarniach „Domu Książki”.

o o •
Dom Kultury został niedawno 

zradjofontzówąny. We wszystkich 
salach znajdują się głośniki ra­
diowe, a radiowęzeł nadawać mo- 
te własny program.

na dzień 12. I. l»5z r.

12.M Dziennik połudri. 12.1B Muzy 
ka. 12.30 Audycja dla wal. 13,15 
Informacje. 13,20 Chwila muzyki. 
13.M Program dnia. 13.30 Audycja 
szkolna. 13.55 Dla klasy III I IV. 
15.15 Chór Rozgtoinl Wrocławskiej 
PR. lt,33 Audycją dla wyehowaw 
czyń przedszkoli, u,40 Muzyka dla 
wszystkich. 16.20 Przegląd prasy 
literackiej. 15,30 Audycja dla iwie- 
Ule dziecięcych. 1600 Wszechnice 
Radłowa. 18.20 wiad. Radiowe 
Pom. Zach. 16.30 Komentarz 
tygodnia. 16.33 Zespoły wokalne- 
16,50 Notatki i r.agad. sportowe 
n.oe wiadomości, u.o.’ Rezerwa. 
11.13 Koncert żyćień dla wyróż- 
'1’alscych się listonoszy. 17,45 Ra­
dłowy kuna języka rosyjskiego. 
18.00 Koncert Ork. Mandohnistów 
Rorat. Łódzkiej PR. 10.30 Wszech­
nica Radiowa. 18.60 Uczymy się na 
wzo-aeh rartzieelrtch «O'”Cbn»n*vó’'’. 
11.00 Mikrofonowa siei. 16.15 Chwt 
lą rnu-vkl. 19.se z» ,->■> nor.
tu sreree<^skle*o. 19.30 Muzyka I 
Aktualności. 20.00 Przy sobocie po 
robóóie. 20.38 Stan pogody. 31,00 
Oziannlk.

Chłopi z gromady Hogalino 
otrzymali Aktu Nadania

Niedawno odbyła uię w gmi 
nie Biały Zdrój (pow. Biało­
gard) uroczysta sesja Gminnej 
Rady Narodowej, na której 
część chłopów gromady Roga- 
llno otrzymała akty nadania

Na wwtęDie przedstawiciel 
Prezydium PRN odczytał 
kret Rządu o przyznaniu wła 
sności użytkownikom gospo­
darstw rolnych na Ziemiach 
Zachodnich, po czym nastąpi, 
ło uroczyste wręczenie aktów 
nadania następującym rolni­
kom z gromady Rogalino: Ada 
mówi Janikowi. Antoniemu

Augustynowcowi. Józefowi Dtt 
dzie. Stefanowi Miarze, Pio­
trowi Rećmieniowi i Edwardę 
wi Bednarkowi.

Pozostałym rolnikom gminy 
Biały Zdrój, ak-ty nadania »o- 
staną wręczone w najbliższych 
dniach.

Na tejże sesji omówiono ta* 
sprawę likwidacji odłogów. 
Przewodniczące srtołdziełni wro 
dukcyjnej w Nielepie, ab. Plan 
ka złożył meldunek o zagospo 
darowaniu 8 ba odłogów prza® 
spółdzielców

Bolesław Cioict

Chłopi gminy Bobolice 
lespołowo likwidują odłogi

Ną zebraniu gromadzkim w 
Łozicach (gm. Bobolice, pow. 
Koszalin) rolnicy postanowił 
przystąpić do likwidacji odło­
gów. Powstały dwa zespoły 
uprawowe. Chłopi: Kokoszko, 
Kos, Rydzewski i Kuzniarski 
uprawią 4 ha odłogów, zaś ze­
spół uprawowy złożony z rolni 
ków Bolesty, Radwanowsklego 
1 Helmana zagospodaruje 3 hek 
tary.

W;elu rolników posłanow'ło 
uprawiać odłogi indywidualnie. 
Ob. ob Kaczmarek j Berger 
Józef zagospodarują po 3 hek. 
tory, ob. ob. Makrzowski j Sta

n‘sł»’.v Berger po 2 hektary, 
ob. ob. Marciszek. Kos 1 Ann* 
Lesztewicz po 1 hektarze odło­
gów.

Gromada Łozice wezwała d« 
współzawodnictwa w tej akcji 
wszystkie pozostałe gromady 
gmfny Bobolice.

16 roin:ków gromady Bobo­
lice I zobowiązało aię upra­
wić zespołowo 10 ha ugorów. 
Gromada Przybudówka Duża 
zPkwiduje 5 ha odłogów a 
dwa zespoły uprawowe z Ją- 
b nla zagospodarują 16 ha od 
łogów.

Kazimiery Preiuskl
W Wiekowi© polepszył sie przebieg 

kontraktacji trzody chlewnej
Po wydaniu ostatniej uchwa 

ły Pwzydium Riądu o dodat­
kowej pomocy hodowlanej dla 
rolników kontraktujących trzo 
dę chlewną, kontraktacja tucz 
ników w gminie Wiekowo prze 
biega mącznic sprawniej. Vi 
grudniu 1951 mku podpisano 
1330 umów kontraktacyjnych. 
296 łuczników rolnicy odsta­
wili już do punktów spędu.

Gminna Spółdzielnia jest na 
Jeżycie zaopatrzona w węgiel 
i pasze treściwe.

Odpowiadając na apel Ur­
szuli Mierzwickiej, pracownicy 
GS zobowiązali jie zakontrak­
tować dodatkowo na rok 1352 
900 satuk żywca, co będzie po 
ważnym wkładem w przekro-

Ktr«j ..ROLOWA" — „Wołgą. Woł- 
-ą" „ fjim. prod. radzieckiej. 
Pocz. sean&ów o godz. 16. 18 I 2Ó.

Dyżuruję APTEKA SPOŁECZNA 
torsy Al. Stalina.

• * •
Zdjęciu do dowodów osobistych 

możną wykonać tylko do 31 stycz­
nia we wszystkich zakładach fotó- 
*1 ślicznych.

• * •
Zebranie członków pracowni­

czych ogródków działkowych or- 
ąąnlzuic Powiatowa Rada Związ­
ków Zawodowych w niedzielę w 
sali PRZZ przy ul. Wojsku Pol­
skiego I.

Ną wystawie przemysłu drób, 
nero | rzemiosła, która bedz'e ot- 
wa-ta w dniu 28 bm. w Domu 
Kolelarzu. czynne bedzie również 
stoisko „Domu Książki", zaopa­
trzone w książki techniczne i be­
letrystyczne

nych prac. Ponadto w to­
ku realizacji umów ple wy­
korzystano tak ważnych re­
zerw ąlly pociągowej, jakimi 
są konie spółdzielcze. Zdarza­
ły się wypadki, zwłaszcza w 
słabszych spółdzielniach, że 
konie stały bezczynnie w staj­
niach, a POM-owskle ciągni­
ki musiały obok prac polo- 
wych, wykopywać również 
praee zwózkowe.

Niedociągnięcia w pracy bry 
gad traktorowych wpłynęły 
również na częściowe niewy­
konanie umów ze spółdziel­
niami. Zaważył na tym przede 
wszystkim brak współpracy 
brygad traktorowych POM z 
potowymi brygadami. Poza 
tym maszyny i ciągniki wy­
chodzące z warsztatów POM 
do pracy w polu często nie 
były należycie wyremontowa­
ne, a nleprzeszkoleni, nie po­
siadający narzędzi do drob­
nych napraw sprzętu trakto­
rzyści nie potrafili sami usu­
wać usterek, ani agregatować 
maszyn. Częste przestoje ha­
mowały tempo pracy zarówno 
przy żniwach, jak przy podo- 
rywkach i orkach zimowych. 
W wielu spółdzielniach, e 
szczególnie w Swochowle i 
Grabnie nie zapewniono trak 
torzystom należytych warun­
ków bytowych, zaś dyrekcja 
POM nie zatroszczyła się o 
właściwe rozwiązanie tej spra 
wy.

Działalność agronomów re­
jonowych ograniczała aię prze 
ważnie do poradnictwa rolni­
czego, J to nie zawsze wystar

Razem z zakładem wyrośli ludzie
Z wizytą w Słupskich Zakładach Mleczarskich

Osiągnięcia spółdzielni pro­
dukcyjnych stanowią jealny, 
nzćczywisty miernik pracy 
POM-u i pozwalają ocenić w 
jakim stopniu POM powiąza­
ny jest ze spółdzielniami 1 
jak wykonuje swoje obowiąz­
ki pomocnika i doradcy.

Dzięki racjonalnej, mecha- 
ncznej uprawie roli prze­
prowadzanej przez POM 
spółdzielcy powiatu słup­
skiego uzyskali wyższe plony 
w stosunku do zbiorów ubieg­
łego roku. M. in. członkowie

Pracownicy leśni
— racjonalizatorami



NO WE KSIĄŻKI
O PUSZKINIE

©łatało wydano W prze- 
kłsdzle polskim wiele książek, 
poświęconych życiu i twórczo 
ścl największego poety Ro'ji, 
Aleksandra Puszkina. Jedne 
maja charakter biograficzny 
t naukowy, inne — w formie 
beletrystycznel — przedsta­
wiają pewne etapy i szczegó­
ły życiorysowe.

„Aleksander Puszkin” (Zy­
cie i twórczość). M. Piętro­
wa*) 1 takim samym tytułem 
opatrzona książka D. D. Bła 
goja**) — to zwięzłe, przystęp 
ne i przejrzyście opracowane 
dziełka dwóch wybitnych pusz 
fcinologów, zawierające naj­
istotniejsze dane biograficz­
ne oraz krótkie omówienia ge 
nezy, treści i znaczenia utwo­
rów Puszkina na tle współ­
czesnej epoki.

Znakomit" krytyk rosyjski 
—Bieliński pisał o Puszki­
nie, że „był to wielki poeta 
wie tylko swojej epoki, ale i 
wielki poeta wszystkich naro 
dów i wszystkich czasów... sła 
w» światowa1'. Książki Piętro 
Wa tBłagoja są jak gdyby roz 
winięciem i ilustracją tej tezy 
— dokumentują one wymow­
nie t przekonywująco, że 
..Puszkin stworzył literaturę 
postępową, ściśle zwiazana z 
rosyjskim ruchem wolnościo­
wym, nasyconą bogatą treścią 
społeczną, pełną najwyższego 
artyzmu, literaturę, która sta 
wlała zagadnienia najwyższej 
wagi, odzwierciedlała najbar­
dziej Istotne strony współ­
czesności'’. (Błagoj),

Książka Piętrowa uzupełnio 
tła została w wydaniu polskim 
„Wyborem poezji” Puszkina, 
rawięraiącym 15 pozycji (w 
całości lub w wyjątkach) Je­
den z tych wierszy — „Przy 
fiomnienie” tłumaczył w r.

828 Adam Mickiewicz; pozo 
stałe przekłady weszły spod 
pióra poetów współczesnych: 
J Tuwima, M. Jastruna i S. 
PoHaka.

Książka Konstantego Pau- 
atow«kiego „Nasz współczes- 
ny”***) stanowi oryginalna 1 
nieprzeciętna nozycię literac­
ką wśród dzieł, będących wy­
razem czci i hołdu pisarzy ra 
dzieckich dla twórcy ..Oniegi­
na’’ 1 Borysa Godunowa". 
Paustowski udramatyzował 
osiem epizodów z wygnańcze 
80 okresu życia Puszkina, 

zcrególnie sugestywnie wy­
padły w tej przeróbce literac­
kiej takie sceny, jak rozmo­
wa Puszkina z hr Woronco- 
wem w teatrze odeskim, spon 
tanlczna owacja zgotowana 
Puszkinowi przez oficerów 
pułku artylerii oraz pełne li­
ryzmu dlslogl poety z nianią 
— Anna Rodlonowną we wsi 
Wchajłowskoje.

Tytuł książki Paustowskiego 
Jest znamienny: nazywając

Pwzkina „naszym współczes­
nym”, autor pragnie podkre­
ślić bliskość poezji Puszkina 
dla czytelników dzisiejszych, 
pragnie ukazać źródła urzeka 
jącej siły tej poezji i nieznisz 
cżalność ożywiających ta idei. 
Wśród książek o Puszkinie 
zwraca uwagę powieść Iwana 
Nowikowa — „Puszkin na 
wygnaniu”.*'**) Powieść dzie­
li się na dwie części: część 
pierwsza — to jego pobyt na 
południowych kresach Rosji 
(1820 — 24), część druga zaś 
obejmuje lata przymusowego 
sanfotnictwa poety w rodzin­
nym majątku Michajłowsko- 
je, w gubernii pskowskiej 
(1824 — 28).

Oderwany od najbliższych 
przyjaciół, izolowany od ośrod 
ków kulturalnego i literackie 
go życia północnej stolicy, mie 
wał Puszkin w latach ■wygna­
nia chwile rozterki duchowej, 
przygnębienia, niewiary w si­
ły własne i w lepszą przysz­
łość Rosji. Lecz te przemija­
jące chwile zwątpień l pesy­
mizmu nie złamały poety. 
Właśnie w latach wygnania 
rozkwita wspaniale twórczość 
Puszkina, kształtują się jego 
myśli i wyobraźnia. Właśnie w 
tym okresie powstałą takie 
dzieła jak. „Borys Godunow”, 
„Eugeniusz Oniegin” (pierw­
sze rozdziały), poematy — 
„Fontanna Bachczysaraju”, 
^Jeniec kaukaski” i „Cyga­
nie”, długi szereg świetnych 
wierszy lirycznych i wreszcie 
— porywający głębią i żarem 

.treści wewnętrznej — „Pro­
rok".

W połowie lat dwudziestych 
ubiegłego stulecia, Puszkin wy 
sunął się już na czoło literatu 
ry rosyjskiej i stał się jej naj 
znakomitszym przedstawicie­
lem. „Na ciebie patrzy cała 
Rosja, ciebie kochają, tobie 
wierzą, ciebie naśladują Bądź 
poetą i obywatelem!-’ —- pisał 
wówczas do Puszkina jego 
przyjaciel — dekabrysta Ry- 
lejew.

Na początek lat dwudzie­
stych XIX w. przypada wiel­

bcie nasilenia’ruchów rewolu­
cyjno - demokratycznych w 
zachodniej Europie. Przebywa 
.ląc na poludnlov/ych kresach 
Rosji. Puszkin odczuwał gorą­
ce tchjąenie tych prądów wol 
ności. Pewnego razu, na przy 
jęciu u gen. Tnzowa w Kiszy- 
niowie, Puszkin wyraził się w 
ten sposób: „Dawniej narody 
powstawały Jeden przeciwko 
drugiemu; zaś teraz król Nea­
polu walczy ze swoim naro­
dem, król pruski — również, 
król hiszpański — tak samo, 
nie trudno przewidzieć, która 
strona weźmie górę”.

Gdv we wrześniu 1828 r. 
Puszkina przewieziono nod 
eskortą do Moskwy i posta­

wiono, prosto z drogi, przed 
obliczem nowego cara — Mi­
kołaja I, ten zapytał Puszki­
na, jak postąpiłby, gdyby w 
dniu powstania dekabrystów 
przebywał w Petersburgu. 
„Byłbym w szeregach buntów 
ników' — śmiało rzucił w 
twarz carowi poeta.

Książka Nowikowa, staran­
nie przełtumaczona na język 
polski, jest bardzo cenną po­
zycją z zakresu nowej puszki 
nologii n wzbogaca wydatnie 
naszą wiedzę o życiu 1 twór­
czości największego poety Ro­
sji przedrewolucyjnej.

BOLESŁAW DUDZIŃSKI

•) M. Weti-ow. Aleksander Pusz­
kin (Życie i twórczość). Tłumacz. 
Halina Ju’zcrAkowska. Warszawa, 
„Czytelnik" 1931, ser. 138.

•») D. D. Blago,. Aleksander 
Puszkin. Przekład autoryzowany 
Seweryna Pollaka, Warszawa. PTW, 
1931 r. etr 156.

*»•) Konstanty pauatowekl: 
..Nasz współczesny” (Puszkin). 
Przełożył Paweł Hertz. Warszawa. 
„Książka i Wiedza" 1951 r„ str. 176.

•»•♦) iwan Nowlkow: „Puszkin 
na wygnaniu". Przełożyli z Jęz. ro­
syjskiego: Grzegorz Timofljew 
(„Puszkin na południu") t Jan Ne 
pomucen Miller („Puaakfn we wsi 
Mlchalłowskole") — Warszawa, 
. Książka 1 Wiedza", 1951 r„ ett. 
640.

Plan przeprowadzenia wyborów 
do nowych władz sportu związkowego 

winien być ściśle przestrzegany
Celem trwającej obecnie ak« 

cji wyborczej w kołach sporto­
wych, jest wyłonienie nowych 
władz, które winny stworzy: 
przy zakładach prery lepsze 
niż dotychczas warunki dla 
rozwoju kultury fizycznej i 
sportu.

W związku z tym, na zebra* 
niach wielu kół sportowych o- 
mawiana jest szczegółowo do­
tychczasowa działalność rady 
koła, analizowane są osią-mię* 
cia i braki w pracy. Ustala 
się też, wytyczne dl.- dalszego 
upowszechnienia wychowania

Zapaśnicze spotkanie pomiędzy reprezentacjami Po­
gnania i Warszawy w ramach Turnieju Miast.

A'a zdjęciu: Walka pomiędzy Schneiderem (Poznań) 
a Świętulskim (Warszawa).

Wygrał Schneider.

fizycznego w powiązaniu z za­
daniami produkcyjnymi i ży« 
ciem polityczno-społecznym za­
kładów pracy.

Zgodnie z instrukcją 
przeprowadzono w grudniu ub. 
r. szeroką akcję uświadamia* 
jącą o roli i znaczeniu wybo­
rów.

Rada Okręgu i Komisja Wy* 
borcza ZS „Kolejarz” w Szcze­
cinie zabrała się również inten 
sywnie do akcji wyborczej. W 
kołach zorganizowano specjał* 
ne odprawy z udziałem aktywu 
społecznego i etatoweg. Na z® 
braniach przedwyborczych >rze 
dyskutowano instrukcję i re­
gulamin koła. Nie ustrzeżono 
się jednak wielu błędów, W 
wyniku czego plany przeprowa 
dzenia wyborów nie są ściśle 
przestrzegane.

„Kolejarz” zaplanował do 
dnia 15 bm. przeprowadzenie 
wyborów w 33 kołach sporto* 
wych. Do dnia dzisiejszego tyl­
ko 12 kół ma nowe władze. 
Przy podsumowaniu pierwsze* 
go etapu przeprowadzenia wy­
borów okazało się, że niedociąg 
nięć należy szukać przede 
wszystkim w tym, że nie wzbu­
dzono większego zainteresować 
nia wyborami wśród członków 
koła. W akcji tej nie wykorzy­
stano w zakładach pracy ze* 
bran organizacji partyjnych, 
rad zakładowych i kół ZMP. 
Np. organizacja młodzieżowa 
przy Państwowej Żegludze 
Morskiej od dłuższego czasu 
nie interesuje się rozwojem 
KF i sportu, a przecież od jej 
aktywności zależy upowszech­
nienie wychowania fizycznego 
wśród pracowników żeglugi 
Mało zainteresowania akcją 
wyborczą wykazuje orgąnWWi- 
cja partyjna stacji Grabowo'. 
Zdarzały się też fakty, że wy­
bory odbywały się z kilkudnio­
wym opóźnieniem, jak np. .w 
Choszcznie, gdzie zachodziła ko 
nieczność powtórnego opraco­
wania sprawozdania z działal­
ności koła sportowego.

Dia usprawnienia akcji wy­
borczej należy uaktywnić 
związki zawodowe i organiza­
cje młodzieżowe, zaś rady okrę 
gów: Kolejarza, Spójni i ta* 
nych zrzeszeń sportowych win­
ny w porę usuwać wszelkie 
niedomagania i błędy, hamu* 
jąee akcję wyborczą.

— 64 —

— Ja odpowiem twej matce, Maksimów! — dobitnie 
t wolno powiedział Sniegiriow.

— Cóż odpowiecie? Nie ma co odpowiadać, towarzyszu 
starszy lejtnancle! — Maksimów starannie złożył arkusik 
t schował go do kieszeni.

— Odpowiem twej matce — powtórzył Sniegiriow z na­
ciskiem. — I towarzysz korespondent, który wraz z nami 
wyruszył do akcji, aby opowiedzieć prawdę o naszym o- 
krecie. wszystko opisze w gazecie. Być może, że matka 
twoja to przeczyta. A ja opowiem jej. jak to od wielu mie­
sięcy walczą marynarze na Morzu Północnym, jak oddają 
zdrowie i krew, by zniszczyć faszystowskiego gada. Czy 
myślisz, że nasz okręt mało przyczynia się do zwyćięstwa? 
Długo przecież walczyłem wśród sopek na lądzie i wiem, co 
tam o was mówili.

Czyż „Gromowy” nie ostrzeliwał brzegów, nie wspierał 
skrzydła armii? Wyście, Maksimów, zestrzelili wówczas 
„Messerschmitta”, pomogliście towarzyszom osiągnąć więk­
sza szybkostrzelność.

— No tak. zestrzeliłem — cicho powiedział Maksimów.
„Jakżeż on zna okręt — przemknęło Kaługinowi przez 

myśl. — Jest tu niedawno, a wszystkich pamięta z nazwi­
ska. wie. kto czym się wyróżnił...”

— Opowiem wam, marynarze, co mówiono na froncie o 
waszym ogniu — ciągnął Sniegiriow. — Żołnierze nie mieli 
dla was dość słów uznania Krzyczeli ..hura”, kiedy rozbija­
liście nieprzyjacielskie umocnienia i baterie, kiedy ogniem 
miażdżyliście faszystów. A jak na ladze walczyła piechota 
morska — marynarze z naszych okrętów? Będą układać 
pieśni o obronie Góry Dalniej, o tym Jak nawet na milę 
nie wpuściliście faszystów w głąb kraju. Murem stanęli 
tom koło siebie czerwonoarmiści i marynarze Czerwonej 
Floty, nie dali faszystowskim strzelcom podnieść nosa od 
ziemi, a gdv zabrakło amunicji, rzucali sobie 1 wrogom pod 
nogi ostatni granat, by raczej umrzeć, niż puścić faszy­
stów! A tu na morzu, czyż nie rrglulemy mocno północnej 
<*nantov? Oto czemu 'ława Floty Północnej wschodzi teraz 
toi* dońce nad ne'zo ojczyzną!

S"'®g'rlow zamilkł powiódł spojrzeniem po Jeszcze daś- 
nlei zwsrtwn kręgu rozgorączkowanych 1 rozjaśnionych 
twarzy. Chciał mówić dalej, lecz długie 1 natarczywe dźwię­
ki dzwonu alarmowego zagłuszyły jego słowa. Miarowo na-

Tłum. T. Bueri
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stepujące po sobie sygnały eięły powietrze. I w tej chwili 
zaszło coś, co na zawsze utkwiło w pamięci Kaługina. Kie­
dy po wysokim i prostopadłym trapie schodził do pomiesz­
czenia załogi, zastanawiał się, jak trudno jest wybiegał 
tedy na alarm bojowy, kiedy każda sekunda jest droga, a 
marynarze i bosmani winni w mgnieniu oka rozsypać się 
po górnym pokładzie i zajać stanowiska bojowe.

Teraz zobaczył, jak się to dzieje. Przy trapie nie pow­
stał zator. Marynarze literalnie wypryskiwali po
stopniach w górę 1 jeden po drugim znikali w luku z-wiel- 
ką wprawą i tak byli zgrani, że od razu widać było^ iż od­
bywali długotrwałe ćwiczenia. Wydawało się. że każdy z 
nich jeden tylko raz chwycił za poręcz, raz tylko dotknął 
nogą stopnia i już znikał w luku.

W parę chwil pomieszczenie załogi opustoszało; wyglą­
dało teraz przestronniej. Tylko ludzie grupy awaryjnej sta­
ll na swych miejscach, a w dolnych lukach poruszały się 
sylwetki szefów komór amunicyjnych.

A. dzwon alarmowy rozbrzmiewał uporczywie l groźnie: 
dźwięk jego mieszał się z ciężkim tupotem nóg na górnym 
pokładzie 1 z nie milknącym.' monotonnym huczeniem me­
chanizmów okrętowych.

ROZDZIAŁ SZÓSTY

V aługln ostatni wyskoczył na pokład Przed samą twa- 
rzą mignęło mu na górnym stopniu trapu kosmate, je­

lenie futro na untach Śniegiriowa. Lecz kiedy znalazł się 
na pokładzie, starszego lejtnante nie było już widać.
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Na okręcie znów panowała ta dziwna, groźna cisza za­
padająca po długich, przenikliwych dźwiękach alarmu bo­
jowego i po tupocie sprawianym przez ludzi, którzy bieg­
ną na stanowiska bojowe.

Pył wodny zacinał w twarz, morze wokoło wydawało się 
znacznie ciemniejsze, chociaż słońce zimne i blade wciąż 
jeszcze wislało nad horyzontem.

Marynarze ściągali z zamków wyrzutni torpedowych 
stwardniałe, oblodzone, ciemnoszare pokrowce. Kaługin 
stanął tuż obok. Jeden z marynarzy coś krzyknął wychy­
liwszy się z wysokiego pomostu. Pomost począł usuwać się 
spod rak. szerokie wyrzutnie torpedowe wolno obracały się 
w stronę Kaługina. Ledwie zdołał odskoczyć ku nadbu­
dówce rufowej, gdy wyrzutnia stanęła w poprzek pokładu: 
olbrzymie cygara, wyglądające ze stalowych wylotów, za­
wisły nad wodą.

„Tymczasem zostanę tu, stąd będę patrzał — myślał Ka- 
lugin. — Jeśli oddamy salwę torpedową, najlepiej ulrze la 
z tego miejsca”. Stał trzymając się mocno za poręcz rufo­
wej nadbudówki i widział, jak długie lufy dział rufowych 
również wolno obróciły’ sie wokoło swej osi i stanęły pod 
ostrym katem w kierunku ruchu okrętu. Korki zamykają­
ce wvlotv luf bvłv zdlete. lufy zadarte w górę, a za biały­
mi sześcianami tarcz zastygli artvlerzvści. Z boku bystro 
przebiegały fale; pluskały silniej, a ich rudoszare garby 
tu i ówdzie jaśniały śnieżnobiałą, pienistą grzywą. „A więc 
spotkaliśmy hitlerowców. A więc, mimo wszystko, będzie 
bitwa” — myślał Kaługin. Mocniej jeszcze chwycił się re- 
lingu. lodowaty chłód metalu przeniknął przez grubą weł- 
ne rękawic; czuł, jak wolno i ciężko bije mu serce. Czekał 
na rozpoczęcie ognia, na ogłuszająca salwę. Lecz „Gromo­
wy" pędził naprzód jak zawsze; szemrała woda wzdłuż ni­
skich burt, huczały wentylatory, pokład wibrował pod no­
gami.

Fontanna krągłych, ciężkich bryzgów trysnęła nagle 
spod burty; woda oblała buty 1 kożuszek, pienistą błonka 
pokryła tłustawa 'tal. Wiatr, który do niedawna wydawał 
sie nie bardzo silny, nagle jak wściekły uderzył prosto w 
twarz.

„Najwidoczniej poszliśmy szybciej Szybciej 1 innym 
kursem”. Znów prysneła rozbita fala 1 spienione jej bryzgi 
rozlały Hę pod nogami.

(Dalszy ciąg nastąpi'

W. „Sowieckim Sporcie” uka 
zal się artykuł T. Bielajewtt 
pt. ..Rozrywki przyszłych mor­
derców”, który dokładnie obra 
zujc zgniliznę amerykańskiego 
sportu.

Niedawno w mieście Boulder 
w stanic Colorado zorganimwa 
no s okazji jubileuszu uniwer­
sytetu „święto sportowe”. Amc 
ry kańscy promotorzy sportu i 
prasa dolarowa zachłystywały 
się tym, że w „ciekawych im­
prezach sportowych” uczestni­
czyli wszyscy studenci uniwer­
sytetu dając publiczności. mo­
żliwość obejrzenia emocjonu­

jących wyczynów.
„Święto sportowe” zaczęło 

się od rzucania pierogów do 
tarczy. Zwyciężył’ ten, kto tra

fil w otwór, przy którym jed­
na z dziewcząt nastawiała 
twarg. Inna grupa studentów 
połsłh Ć:itófdk(R!B‘~l popy­
chały. ilosem cebulę do mety. 
Wotnoamerykańeka. walka pole 
gala na biciu się w błocie 
dwóch- młodych dziewcząt. 
„Najfantastyczniejszym wy­
czynem była „gra sportowa” 
Pt. „Mączny krem”. Zwycięża­
ła ta grupa studentów, która 
potrafiła, napełnić usta prze­
ciwników nieczystościami.

Kierownictwo uniwersytetu 
uważało tego rodzaju imprezy 
za bardzo korzystne, ponieważ 
znudzona piłką nożną i boksem 
publiczność tym razem wyżyła 
się, a wybite zęby i połamane 
ręce to dobre przygotowanie 
młodzieży do wojska.

Wybory aktywu 
społecznego 
do sekcji 
sportowych PKKF 
połączone 
z popularyzacją 
jednolitego kalendarza

Dla uaktywnienia pracy sek 
cji sportowych przy Powiato­
wych Komitetach Kultury Fi­
zycznej. WKKF rozplanował 
nowe wybory do wszystkich 
ogniw organizacyjnych poszczę 
gólnych dyscyplin sportu. Wy 
bory poprzedzone zostaną ze­
braniami ’ informacyjnymi 
o zasadach jednolitego kalen­
darza sportowego na rok 1952, 
który normuje życie oTganiza® 
cyjne zrzeszeń, kół j Ludowych 
Zespołów Sportowych-

Sekcja Piłki 
Nożnej WKKF 
powiadamia

W dniu dzisiejszym o godz. 
18 w lokalu WKKF pokój 
nr 19 odbędzie się plenarne 
zebranie członków sekcj; piłki 
nożnej. Ze względu na ważność 
omawianych spraw, obecność 
wszystkich członków obowiąz 
kowa.


